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Ambasador T. Filipowicz wręcza odznaki Wielkiej Wstęgi „Polonia Restituta“ 


pani Wilsonowej, wdowie po Prezydencie Stanów Zjednoczonych. 
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Do nabycia we ИЕ Ет 


АМА ДАО ИО ЛИ РИАЛА ТЕ АТА ТАТЕ ЛО 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 


Panie chcące po.być się zmarszczek, pie- 
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gów, podbródków, плес: na- 
prawdę ładną. 


NA WSPÓŁCZESNEM PODWÓRZU: 


— Со wy tu robicie w ręcz'ikach? 


cerę, łabędzią szyję і kla- 
syczny owal twarzy, połatygują się od 
11 do 8. pracujące panie w niedzielę od 2-еј do 7-еј 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


— Bawimy sę w Gandkiego 


Е ДА ЛОШЕ ЛОДИ „О с] 


ЕТ ДЕРИ ДШ ДШИ ШИ ДА 


АДАД А ОВАА ӨНӨ! + ВА ОИ А Да 


РТА GÓRSKA 


O CHEŁMOŃSKIM 


WSPOMNIENIA 


GEBETHNER i WOLFF 
silk 9 3 2 


Znakomity krytyk Jan Kleczyński pi- 
sze w Kurjerze Warszawskim o książ- 
"се Р. Górskiej: „Jest to książka, | 
którą można się rozkoszować, tak 
jest miła, lekka a w treści głęboka“ 


WYDANIE WYTWORNE NA PAPIERZE 
BEZDRZEWNYM Z ILUSTRACJAMI. 
DRUK GALEWSKI i DAU, WARSZAWA 


Cena zł. 6.80 


BRAMKARZ: — Proszę pani, zasady futbolu zabraniają bru- 
- 3 2 talnych ruchów. 


Ukazał się nowy, trzeci z rzędu, tom 
„TEATRU” 


Stefana Krzywoszewskiego 
W tomie tym znajdują się 
następujące komedje; 


„МОС SYLWESTROWA’ 
„ZMARTWIENIE PANA 
HAMMELBEINA” 
„EDUKACJA BRONKI’. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Nakład księgarni F. Hoesicka. 
Cena zł. 10.— 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA DNIA 30-go STYCZNIA 1932 ROKU 
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KALODENS, ELIXIPY 
PROSZEKvoZĘBÓW 


WYROBU LABOR. CHEM ЕАЁМ АРТЕК! 


Jl.Chmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Świat 51. 


NOWOŚĆ! 
Eustachy Czekalski 
„DUŻY WÓJT 
i MAŁY WOJTUŚ" 
„SZEROKI DUNAJ” 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


OLIN 


KARPINSKIE T 


DENT 


WYTWOANA, DROBNOZIARKNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Wobec wielkiego zainteresowania, jakie wywołała wśród 


naszych czytelników poruszona w Nr. 49 „Świata“ z dn. 5 gru- 


dnia r. ub. 


sprawa pozbawienia złota funkcji jedynego miernika 


wartości, dajemy ponownie głos autorowi tej ciekawej koncepcji. 


Jak zażegnać kryzys? 


Po Anglji, Niemczech, państwach 
skandynawskich, w ostatnim czasie 
Japonja, która posiadała aż 9% 
ogólnej sumy złota światowego, 
zniosła parytet; koła finansowe są 
zdania, że Anglja pozyskała w Ja- 
ponji potężnego sojusznika w wal- 
ce przeciwko Һебетопјі złota. 

Jednocześnie dowiadujemy się, 
że nawet Bank Francuski, nie umie- 
jąc zabezpieczyć się przed spad- 
kiem рожасапебо funta sterlinga, 
stracił 21» miljarda franków. W ten 
sposób walutę, nieopartą na pary- 
tecie złota, mają już prawie wszyst- 
kie kraje. W obronie złotego pary- 
tetu występują jedynie St. Zjedno- 
czone, Francja, Holandja i Szwaj- 
carja. 

Lecz oderwanie się od ustalonego 
parytetu złota — to jeszcze nie pro- 
бгат; jest to tylko zbliżenie się do 
inflacji, a inflację mogą rządy tole- 
rować jedynie podczas wojny. 

Pieniądz papierowy w погта!- 
nych warunkach musi mieć pod- 
kład, któryby mu zapewnił pełną 
wartość w stosunku do artykułów 
pierwszej potrzeby, czyli ustalił je- 
go siłę kupczą w kraju. 

Że wspomniane 4 kraje są prze- 
ciwne oderwaniu się od parytetu 
złota, to dla nas jest jasne. Chcą 
one utrzymać wysoką cenę towaru 
—złota, którego nagromadziły nad- 
miar. Lecz czemu Polska, posiada- 
jąc minimalną ilość złota, kurczo- 
wo trzyma się tego parytetu i przez 


to doczekała się nędzy, tego zupeł- 


nie zrozumieć nie możemy. Gdyby 
Polska otrzymała od tych 4-ch 
państw długoterminową pożyczkę, 
np. z 5 miljardów złotych, sumę, 
która jest nam nieodzownie po- 
trzebna do normalnej pracy, i to 
najwyżej na 6% rocznie wraz 
z amortyzacją długu, gdyż tyle 
nam przynoszą dochodu ziemie 
uprawne i domy mieszkalne, — to 
byłoby jeszcze zrozumiałe; ale tak 
bezinteresownie na swoją szkodę 
podtrzymywać w wysokiej cenie 
obcy towar, którego nigdzie nie mo- 
żemy w potrzebnej ilości dostać, to 
nie jest logiczne. 

W Polsce nie jest dobrze, bo 
wszystkie nasze towary staniały, 
śdyż niema na nie odpowiedniego 
popytu, natomiast jeden towar — 
pozłacany złoty polski, jest zatrwa- 
żająco drogi, ponieważ popyt na 
niego nieskończenie jest większy od 
podaży. 

Brak równowagi między popy- 
tem na pieniądze a podażą innych 
towarów musiał doprowadzić do 
katastrofy; wkońcu już nie kurę, 
lecz krowę z cielęciem za złotego 
sprzedawać będą. — Zachodzi je- 
dynie obawa, czy znajdzie się na- 
bywca? 

Należałoby tę równowagę stwo- 
rzyć i taki ustrój monetarny w Pol- 
sce wprowadzić, by pieniądz był 
nietylko zdrowy, lecz i tani, a wów- 
czas najnaturalniej w świecie 
wszystkie towary podniosą się w ce- 
nie i rosnąć będą aż do punktu ide- 


alnej równowagi między podażą a 
popytem na towary produkowane 
w kraju. Główną przyczyną, że ta 
dwuramienna waga działa wadli- 
wie, jest fakt, że złoto ma podwój- 
па, rolę: nietylko miernika, lecz i 
podkładu pieniędzy papierowych; 
to też i znak obiegowy, zamiast być 
tylko miernikiem, t.j. neutralną 
strzałką wskazującą na wadze, sta- 
je się emanacją złota, towaru naj- 
więcej poszukiwanego, instrumen- 
tem stale i egoistycznie przesuwa- 
nym na ramię popytu, wydłużają- 
cym je do nieskończoności; przez 
te dwie funkcje, wadliwie połączo- 
ne w pieniądzu, ramię podaży 
wszystkich innych towarów niepro- 
porcjonalnie kurczy się i ostatecz- 
nie zamiera. 

W rezultacie wywołuje to długo- 
trwały zastój, a jak dziś nazywają 


— powszechny kryzys. Kryzys ten _ 


ma tak specyficzną przyczynę trwa- 
łego istnienia, że tylko drogą ope- 
racji można go usunąć. Jest nią ra- 

ykalna zmiana ustroju monetar- 
nego w Polsce. 

Wiemy, że ,„Polska nie jest izo- 
lowaną wyspą' i właśnie dlatego, 
stosując tę nieodzowną operację, 
powinniśmy kierować się wyłącznie 
rozumem a nie uczuciem strachu, 
przesądami i t. p. nieobliczalnemi 
pobudkami, 

Jeśli zaś ma decydować rozum, 
to przedewszystkiem stwórzmy 
Instytut Celowości Gospodarczej, 
który, opierając się na sprawnie 
działających urzędach statystycz- 
ńych, mógłby niwelować rozbież- 
ność interesów wytwórców i spo- 
żywców. — Instytut Celowości mu- 
si nietylko wiedzieć, cześo nie na- 
leży czynić, lecz wiedzieć także, co 
czynić należy, — Jak z tego widać, 
muszą w nim zasiadać ludzie mą- 
drzy, — mający pełną świadomość 
celu, oraz znajomość mechaniki ży- 
cia gospodarczego i społecznego. 
Chcąc stworzyć harmonję między 
konsumcją a produkcją, nie można 
działać poomacku, Trzeba znać 
dokładnie istotne zapotrzebowanie 
kraju, możliwość zbytu towaru za- 
śranicą, rozmiar produkcji w każ- 
dej gałęzi przemysłu, ` 
Так. uzbrojeni, zamienilibyśmy 
„Bank Polski. w Państwowy Bank 
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Emisyjny, któryby otrzymał hipo- 
tekę, np. Domeny Państwowe war- 
tości 3-ch miljardów złotych i pod 
tę hipotekę wypuściłby papierowe 
złote hipoteczne, któremi wykupił- 
by (bez pokrzywdzenia) nietylko 
akcje Banku Polskiego, lecz i obec- 
ne złote papierowe, oparte na zło- 
cie, „aby nie było dwu walut we- 
wnątrz kraju". | 

Niezależnie od tego, Państwowy 
Bank Emisyjny, pod kierunkiem 
Instytutu Celowości, wypuszczałby 
dla obywateli złote hipoteczne pod 
zastaw ziemi uprawnej i domów 
mieszkalnych, przynoszących до- 
chód, w wysokości określonej przez 
Instytut Celowości, — powiedzmy 
— od 10 do 20% wartości zastawu; 
czyli pieniądz hipoteczny miałby 
dziesięcio lub pięciokrotną śwaran- 
cję swej wartości — Państwowy 
Bank Emisyjny za swe „delcredere“ 
otrzymywałby 2% rocznie. Termin 
udzielonej pożyczki upłynąłby po 
dwudziestu kilku latach, czyli 
amortyzacja długu wynosiłaby 3% 
rocznie. | 

Jakkolwiek wiemy, że wypu- 
szczonych pieniędzy powinno być 
tylko tyle, ile życie gospodarcze 
wymagać będzie, jednakże do- 
świadczenie innych państw wska- 
zuje, że i Polska nie może mieć 
mniej zdrowych pieniędzy, niż 200 
zł, na osobę. (Francja ma 400 zł.) 

Przez to stopniowo otrzymali- 
byśmy drogą pożyczki wewnętrznej 
6 miljardów złotych hipotecznych 
na 2% rocznie przy 3% amorty- 
zacji. 

Byłby to pieniądz wewnętrzny. 

Ponieważ °/, obrotów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej są dokonywane 
wewnątrz kraju, a у, wszystkich 
obrotów na zewnątrz, przeto dla 
tych zagranicznych tranzakcyj uży- 
libyśmy walutę opartą na złocie. 
Obcych walut, opartych na złocie, 
posiadamy na przeszło 100 miljo- 
nów dolarów, co całkowicie wystar- 
czyłoby dla stosunków zewnętrz- 
nych. |: 

Sądzę, że myśl naszą wyraziliś- 
my jasno: 

1) W Polsce byłby jeden jedyny 
— pieniądz hipoteczny, oparty па 
naszych, umiejętnie upłynnionych 
kapitałach stałych. 


e | 
МЕ 


2) Mielibyśmy własny, długoter- 
minowy, wewnętrzny kredyt w wy- 
sokości 6-ciu miljardów złotych na 
2% rocznie, bez zabiegania u ob- 
cych o pożyczki, na czem oszczędzi- 
libyśmy, licząc po 8% rocznie przez 
28 lat, 13 miljardów 440 miljonów 
złotych (!) | 26 

3) Posiadanemi obcemi walutami 
opartemi na złocie, w sumie 100 
miljonów dolarów, rozliczalibyśmy 
się tylko z zagranicą. 

Wywóz przy powyższych warun- 
kach byłby conajmniej o 10% więk- · 
szy od przywozu. SZ, 

Ponieważ polski pieniądz hipo- 
teczny nie miałby nic wspólnego ze _ 
złotem, przeto powinien mieć swo- 
isty stały miernik wartości, a tym 
miernikiem powinna być: wieloto- 
warowa teoretyczna jednostka obli- 
czeniowa. . PRZ ZONE 

Już sama nazwa wskazuje, że 
w skład tego miernika polskiego 
pieniądza hipotecznego powinna 
wchodzić znaczna ilość towarów, 
np. 20 artykułów pierwszej potrze- 
by. Przy takim mierniku życie by- 
łoby daleko lepiej i pewniej zwalo- 
ryzowane, a więc nastąpiłaby po- 
wszechna stabilizacja życia i całko- 
wita pewność przechowywania 
oszczędności w pieniądzach hipo- 
tecznych, co obecnie przy złotym 
mierniku w walutach pozłacanych 
jest wykluczone na dłuższą metę. 


Lecz o wielotowarowej teoretycz- 
nej jednostce obliczeniowej, jako 
mierniku pieniądza hipotecznego, 
napiszemy oddzielnie. 


Tymczasem niech wystarczy na- 
szkicowany przez nas projekt pie- 
niądza hipotecznego, bez wprowa- 
dzenia którego z kryzysu nie wy- 
brniemy, — gdyż z jednej strony 
chęć obywateli do konsumcji po 
wojnie znacznie wzrosła, a z dru- 
біеј, — możność pracy i zarobki 
tych obywateli, z braku. zdrowych 
znaków obiegowych, czyli kapitału 
płynnego, są minimalne. 

Dajmy pracę naszym obywate- 
lom za pomocą pieniądza hipotecz- 
nego, a przez wzmożoną wewnętrz- 
ną .konsumcję uzyskamy dobrobyt 
kraju. = 


Stanisław Gaszyński 
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W dziesiątą rocznicę zgonu Benedykta XV odbyła się w Watykanie, w Haplicy SyKstyńskiej 


uroczysta msza żałobna 


The Associated Press (A. P. Photos) 


> 4 | 
n 
45 
ВЕЋ 
| 4 
% 


7 » 
; пене E Ag 


Duchowieństwo anglikańskie 


Tegoroczne Święto Jordanu obchodzono w Sofji z wielką uroczy- 


w kondukcie pogrzebowym bi- 


stością przy udziale króla Borysa, władz państwowych, korpusu 
skupa Londynu Cere 


dyplomatycznego i t. p. 


MÓJ PIERWSZY ЗЕОМ 


Zbaczamy z tropu, zaszywając 
się w wysokie trawy. Jest piekiel- 
nie gorąco, tchu formalnie brakuje. 
Robota koronkowa: idzie o to, aby 
niepostrzeżenie zajść i rozpatrzeć 
sztukę, czy warta kuli. Zachodzę 
z boku, mając dobry wiatr, ostroż- 
nie rozśarniając „matete . Na pięć 
kroków odemnie stoi młoda, rosła 
słonicha, poruszając wielkiemi u- 
_szami, jak wachlarzem; kły 6 do 8 
klg. Cofam się, aby dojść do na- 
stępnych sztuk; serce bije, jak mło- 
tem. Zaledwie zrobiłem parę kro- 
ków, cała trójka rusza w bok, od- 
głosy kroków, szelest ocierających 
się o trawy cielsk oddala się wolno; 
oglądam się na [Izydora — та 
twarz ściąśniętą, straszną. Daje mi 
znak ręką, aby iść za nim, a sam, 
wiedziony myśliwskim instynktem, 
rusza naprzód posuwistym cichym 


POWALONY SŁOŃ 


krokiem. Zrozumiałem manewr, 
zabieśamy słoniom drogę. Zaled- 
wie uszliśmy 50 kroków, spostrze- 
бат baśno niewielkie. Oby tylko 
przyszły tutaj. 


Upłynęło parę chwil długich, jak 
dni więzienne — i oto cała trójka 
zmęczona upałem, oganiając się od 
much trąbami i nogami, wysuwa się 
беѕіебо z krzaków. Na czele idzie 
silny byk o dużych kłach, wspania- 
le świecących się na słońcu. Opa- 
nowywuję całą siłą woli wzruszenie 
i walę mu kulę wprost nad oko, na 
kroków 35 zaledwie. Jak podcięty, 
pada z głuchym jękiem na kolana, 
chwilę waha się z boku na bok i 
kładzie, aby więcej się nawet nie 
poruszyć. Kula swoje zrobiła, roz- 
waliwszy mózg, powodując momen- 
talną śmierć. Słonicha i drugi byk 
o mniejszych kłach z dzikim kwi- 
kiem, niesłychanie przeraźliwym, 
przypominającym głos świni, jak 
huragan znikły, wyrzucając z pod 
kolosalnych nóg strumienie szare- 
бо błocka z bagna, przez które 
przeszły jak mgnienie oka. 


Z szaloną radością pierwszy do- 
biegł słonia Izydor, z pasją zadając 
mu głębokie rany sagają w brzuch. 
Ukróciłem dzikie te zapędy 1 
z przyjemnością skonstatowałem, 
że kły są wielkie, ważące plus mi- 
nus około 40 kg. sztuka. Za chwilę 
zjawiła się reszta ludzi i wnet za- 
częli ciąć olbrzymie, jeszcze ciepłe 
cielsko słonia, rękami czerpiąc krew 
i pijąc z rozkoszą. Nie mogłem pa- 
trzeć na to potworne widowisko, 
odebrałem im moje thermosy z her- 
batą i poleciwszy Izydorowi, aby 
czuwał nad kłami, odeszłem w bok, 
aby w cieniu zarośli odpocząć po 
tej zawrotnej eskapadzie. Po trzech 
dniach leżenia kły lekko wydobyć 
się dają z kolosalnych szczęk; ina- 
czej trzeba je wyrąbywać ѕіехіега, 
przyczem nieraz murzyni je uszka- 
dzają. Dlatego też każdemu nowi- 
cjuszowi radzę pilne dać na to ba- 
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czenie, o ile pragnie mieć kły w do- 
brym stanie. 

Niewiadomo skąd znalazło się 
koło ubitej sztuki kilkudziesięciu 
murzynów z babami, dając folśę 
swym potwornym apetytom, szlach- 
tując bezkształtne już cielsko sło- 
nia, wyrywając sztuki mięsa, które 
unoszą do swych osiedli. Istna 
огбја, przyprawiająca wprost o 
mdłości. 

Pozostawiwszy Izydora przy sło- 
niu, a właściwie już jego smętnych 
resztkach, z dwoma ludźmi Narugu 
Moznar'a udałem się w powrotną 
drogę, która wydała mi się nie- 
zmiernie długą. Czterech moich 
ludzi pozostało, aby zabrać dla 
obozu jaknajwięcej mięsiwa, w któ- 
rym murzyni specjalnie smakują. 

Przed namiotem oczekiwał je- 
бо królewska mość na rezultat po- 
lowania i pokłonom oraz radosnym 
okrzykom jego żon i tuku-tuku koń- 
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WSPANIAŁE KŁY | 


са пе było. Рохебпајет całą 
tę chołotę, ofiarowawszy królowi 
mięso, со i bez mego pozwo- 
lenia jego wieśniacy sami usku- 
tecznili, jak się naocznie prze- 
konałem. Nie wiem, jaką cząst- 
kę słoniowej ріеслепі otrzy- 
mał j. kr. m. To jedno wiem, że 
następnego dnia zjawiło się 2 po- 
tężnych tuku-tuku z dwoma kobiał- 
kami jaj, wiązanką żywych, ale 
zato niebywale chudych kur, oraz 
paroma ananasami, rzadkiemi w tej 
okolicy bagien i nieupraw- 

nych dżungli. Coś gęsto ; 
mi tłomaczyli, wymachując, | 
sagajami i śmiejąc się са- 

łą беба, lecz bez Izydora __ 
nie mogłem się dowiedzieć, | 

o co im chodzi. 


Nakazawszy największy 
spokój w obozie, po spoży- 
ciu wczesnego posiłku po- 
łożyłem się spać, rozmy- 
ślając nad polowaniem, któ- 
rego rezultat muszę za- 
wdzięczać bajecznej zmyśl- 
ności Izydora, o wiele lep- 

szego tropiciela, niż ludzie 
Narugi, tak bardzo chwa- 
leni przez króla. Słońce 
już było wysoko, gdy usły- 
szałem przez płótno na- 
miotu wielkie poruszenie 
w pobliżu, a wkrótce od 
Pai-pai'a dowiedziałem się, 
że to przyniesiono mięso 
oraz „pembe”, t. j. kły. 
Jak wypchnięty sprężyną, 
wprost z łóżka, za całą 
odzież mając tylko kask 
na głowie, wypadłem przed 
namiot z troską o stan dro- 
gocennych kłów. Izydor 
trzymał je końcami do gó- 
ry, uśmiechając się przy- | 
jaźnie, kontent ze swego. dzieła. 
Były dobrze spreparowane i w naj- 
lepszym stanie; przewyższały Izy- 
dora o jakie 35 do 40 centymetrów. 

Wszyscy moi ludzie tegoż wie- 
czoru byli chorzy na brzuchy i 
przyszli w komplecie pokazywać 
mi te napęczniałe do niemożliwo- 
ści części akademii, prosząc o ra- 
tunek. W apteczce oprócz chininy, 
jodyny, środków na przeczyszcze- 
nie Spiessa ') i zastrzyków od uką- 
szeń węży nic nie posiadałem ta- 


kiego, czembym mógł zadowolnić 


tylu chłopa. To też wnet poradzi- 
łem sobie i, ustawiwszy słaniające 
się z bólu i śmierdzące czarne bra- 
ctwo w jeden szereg, wymalowa- 
łem im wokoło pępka prześlicznej 
okrągłości. kółka kredą, klnąc przy- 
tem siarczyście po staropolsku, со 


1) nawet w Afryce trzeba popierać 
przemysł krajowy (przypisek autora). 


im podobno sprawiło wielką ulgę 
w parę godzin po zabiegu iście ge- 
njalnym. 

Pogoda się zepsuła, huknął 
wściekły wicher i zerwała się afry- 
kańska szalona burza, t. z. „torna- 
ао. [Izydor przyszedł па poga- 
wędkę, więc aby бо zachęcić, ofia- 
rowałem mu parę długich kaleso- 
nów, które dla przyzwoitości kaza- 
łem mu nałożyć rozporkiem z tyłu, 
na co się oczywiście zgodził, bo 
mu wytłomaczyłem, że w „Вшаја 


SŁONIE NA ŻEROWISKU 


t j. Europie tylko tak chodzą 
prawdziwi  dżentelmeni. © Dowie- 
działem się od niego, że król przy 
swoich tuku-tuku zapraszał mnie 
na parodniową „zabawę“ z tańca- 
mi ex re zabicia słonia i że było- 
by dobrze się tam jeszcze udać. 

Wiedząc, na czem taka zabawa 
polega i nie chcąc narazić się na 
przykry widok rozbestwionej tłu- 
szczy, przezornie pozostałem У 
obozie, zabroniwszy ludziom odda- 
lania się oraz wpuszczania mi ko- 
gokolwiek w jego obręb. 

Na drugi dzień, wziąwszy sztucer 
i dubeltówkę, poszedłem z paroma 
ludźmi w kierunku od obozu na za- 
chód, gdzie las rzadszy, więcej spo- 
tyka się traw i krzaków karłowa- 
tych akacji. Były to rzadkie chwi- 


le, kiedy można było skorzystać · 


2, jakiej takiej pogody, bo prze- 
ważnie deszcz padał, jak z cebra, 
a burze jedna po drugiej trzęsły 
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ziemią. Spotkałem stado .,babu- 
nów *), t. j. dużych małp, podob- · 
nych do pawianów, lecz nie mają- 
cych czerwonych siedzeń. Trzy- 
mają się one bandą, dochodzącą do 
50 sztuk, są bardzo przemyślne i 
odważne, a nawet niebezpieczne. Ja 
osobiście nigdy z niemi żadnych nie 
miałem przejść, lecz słyszałem 
w Belgijskiem Kongu, że na śpią- 
cego bura, który zajmował się 
transportami w woły zaprzągnię- 
tym wozie, napadło stado cynore- 
phali i zaśryzły бо w oka 
mgnieniu, Aby pomścić pa- 
mięć zacnego bura, zabiłem 
najbliżej znajdującą się 
sztukę, którą czarni zabrali. 

Wkrótce spłoszyłem sta- 
do pentarek, najlepszej 
zwierzyny na kuchnię. Są 
to bardzo głupie i nieostroż- 
ne ptaki, nigdy daleko nie 
odlatują, a przed samocho- 
dem pędzą truchtem, nie 
zbaczając w bok. Zabiłem 
kilka sztuk, ciesząc się zmia- 
ną, kiórą ta zdobycz przy- 
niesie w mojem nadzwy- 
czaj skromnem menu. Za- 
toczywszy wielki krąg, po- 
wracałem do obozu, gdy 
nagle dziwny widok ude- 
rzył mój wzrok. Szła kara- 
wana wielkich czarnych 
mrówek, długa na 35 kro- 
ków a szerokości półtora. 
Szły w wielkim porządku, 
niesłychanie szybko posu- 
wając się, równo jak do- 
brze dyscyplinowane woj- 
sko. Tak wielkich mrówek 
nigdy nie widziałem; prócz 
okazałego ciała mają one 
dużą na cienkiej szyi osa- 
dzoną głowę. 

Wracając, trafiłem na wioskę 
Narugu i skonstatowałem, że świę- 
to obżarstwa trwa jeszcze, bo ru- 
chu żadnego nie dało się zauważyć; 
pomimo późnej pory, czarni spali, 
zwaleni winem palmowem огах 
nadmierną ilością słoniny; zaledwie 
раге bachorów, bawiących się pier- 
siami śpiących pod szałasami ma- 
tek, było trzeźwych wśród dziczy 
prymitywnej. 

Na dzień następny naznaczy- 
łem wymarsz w poszukiwaniu sło- 
ni, już bez pomocy ludzi Narugu 
Moznar' a, mając zamiar wyciągnąć 
pewien dochód z mięsa, nie będąc 
пібау bowiem filantropem, uważa- 
łem. za zbyteczne karmienie całej 
wioski i to za darmo moim potem 
krwawym zdobytem mięsiwem. 


a) babun czyli cynorephal. 
(Denye 


p. 
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(У.) Odbyte niedawno w Bazylei 
narady Komitetu Konsultacyjnego 
do spraw realizacji planu Younga 
doprowadziły do stwierdzenia, że 
wskutek obecnego kryzysu Niemcy 
nie są w stanie dokonać w przewi- 
dzianym terminie przypadających 
na nie wypłat. Wobec tego po- 
wstała kwestja dostosowania bie- 
żących zobowiązań niemieckich do 
ich możliwości finansowych. Mia- 
ła się tem zająć konferencja w Lo- 
zannie. 

Tymczasem w przeddzień zebra- 
nia się została ona odwołana: po- 
za Niemcami, nikt bowiem nie wie- 
dział, do czego ma na niej dążyć. 
Anglja próbowała forsować myśl 
dalszego rocznego lub dwuletniego 
moratorjum, ale wnet otrzymała 
z Berlina wiadomość, że dłużnik 


wcale sobie prolongaty nie życzy, 


bo wogóle nie myśli płacić ani za 
rok, ani za lat dziesięć, ani kiedy- 
kolwiek. 

Francja oświadczała, że może 
zrzec się takiej sumy odszkodowań 
wojennych od Niemiec, jaką jej 
skreślą z długów wojennych, za- 
ciąśniętych w Stanach Zjednoczo- 
nych. Stamtąd jednak przyszła od- 
powiedź, że o redukcji długów nie 
może być nawet mowy. Włochy 
chętnie darowywały niemieckie na- 
leżności wobec Francji, byleby sa- 
me otrzymały swe raty. W tym 
stanie rzeczy konferencja lozańska 
mogła była łatwo zamienić się w 


Wieżę Babel. 


Aby zapobiedz tak miłemu dla 
Niemców widowisku, zdecydowano 
uprzednio przeprowadzić porózu- 
mienie między aljantami. Laval 
zaprosił do Paryża Mac Donalda. 

— Ме торе przyjechać — od- 
powiedział premjer angielski, — 
gdyż mam kłótnię wewnątrz gabi- 
netu o cła protekcyjne. Ale przy- 
jeżdżaj pan do Londynu. 

— Nie тобе — odrzekł Laval, — 
bo muszę pilnować swego parla- 
mentu. Gotowi mnie wywrócić, za- 
nim przejadę La Manche. Może 
jednak w drodze do Genewy pan, 
Mr. Mac Donald, lub pański mini- 
ster spraw zagranicznych zawadzi 


o Paryż. 
— Wykluczone, — brzmiała od- 
powiedź — nikt z członków rządu 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


do Genewy nie jedzie, bo sytuacja 
wewnętrzna jest zbyt poważna. 

Na tem utknęły rozmowy dyplo- 
matyczne. Obaj premjerzy zajęci 
są kłopotami domowemi; na krok 
się ruszyć nie тоба. 

Jeśli tak trudno ustalić miejsce 
rendez-vous, gdzież tu mówić o 
osiągnięciu zgody w sprawach me- 


 rytorycznych, tak drażliwych i de- 


likatnych, jak reparacje. Zapewne 
dopiero przyjście Hitlera do wła- 
dzy każe europejskim mężom stanu 
postawić niebezpieczeństwa mię- 
dzynarodowe ponad wewnętrzne 
swary. 


(sk) Międzynarodowe porozu- 
mienie gospodarcze zostało już 
w zupełności ustalone: wszyscy 
chcą eksportować swoje produkty, 
nikt nie chce importować produk- 
tów cudzych. 


(F.) Komunizm niszczy kapita- 
lizm, a kapitalizm pomaga (o ile 
może zarobić) kremlińskim, wy- 
wrotowym praktykom. Niby za- 
wsze wśród haseł udawało się za- 
bezpieczyć ludziom praktycznym i 
korzyść własną i dać zarobić bli- 
2піт, a nawet można było znaleźć 
ideologa, umiejąceśo wszystko to 
wytłomaczyć zmyślnie, dowcipnie, 
uczenie! Jesteśmy teraz właśnie 
świadkami takiego ciekawego zja- 
wiska. | 

Kapitalistyczne Stany Zjedno- 
czone rzuciły się na inwestycje 
w komunistycznych Sowietach. Do- 
lar w Ameryce nie daje należytego 
oprocentowania, więc przemyślni 
macherzy z Wall-Street lokują go 
w przemyśle bolszewickim. Poma- 
баја wydatnie realizacji słynnej 
piatiletki. Budują nowe ośrodki 
przemysłowe w Karagandzie, Ma- 
śnitogorsku, na Syberji. Nie tro- 
szczą się o to, że wzmagają „Чит- 
ping“ ekonomiczny w Europie а na- 
wet w Ameryce. Kapitał otrzymał 
gwarancje, ma zapewnione zyski, 
nie przejmuje się zbytnio, że może 
to zdezorganizować rynek wszech- 
światowy. 

Na temat ten znaleźć można wie- 
le ciekawych uwag w głośnej książ- 
се Н. Knickerbrekera! Jest zna- 
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mienne, że informacje tego publicy- A 


sty. pokrywają się z urzędowemi 
enuncjacjami komisarza do spraw 
przemysłu, Kujbuszewa. Zapowie- 
dział on, iż rok 1932 dla Sowietów 
będzie „rokiem wielkiej rozbudo- 
wy . Budżet tej rozbudowy zamy- 
ka się w cyfrze 21 miljardów rubli 
złotych. Kolejnictwo ma otrzymać 
nowych 50 tysięcy wagonów, 1300 


parowozów i 24 elektrowozy! Pro- 


dukcja węgla ma być podwojona, to 
jest wyciągnięta do 90 miljonów 
tonn. Równocześnie p. Kujbuszew 
zapowiedział „całkowitą likwidację 
kułaków, jako klasy społecznej“. 
Macherzy finansowi z „Wall- 
Street” przy tej okazji uśmiali się 
zapewne w kułak. Czy komisarz 


Kujbuszew nie czynił tego samego. 
po wygłoszeniu tej enuncjacji, nie 


wiemy? Jest jednak niewątpliwe, 


iż kapitaliści, jak i komuniści umie- 


ją znaleźć wspólny język, jeżeli 
chodzi o pożytek własny! Dolaro- 
wi nie należy przypisywać bowiem, 
iż jest lekkomyślny, a Stalinowi, że 
zdradza Leninowskie ideały. Doży- 


liśmy ciekawego zjawiska: kombi- _ 


nator kapitalistyczny idzie ręka 


w rękę z „praktycznym“ komunistą. — 


(N.) Na Litwie kowieńskiej 
„Związek wyzwolenia Wilna“ 
wprowadził „paszporty wileńskie“. 
Jest to nowy pomysł ożywienia 
akcji antypolskiej. Organizacji ko- 
wieńskiej „Musu Vilnius” zależy 
na utrzymaniu społeczeństwa w sta- 
nie egzaltacji, wrzenia, „Paszport 
ten, to jednak nie dokument do 
uprawnienia podróży, lecz do pła- 
cenia podatku na fundusz „odzy- 
skania' Wilna. Zebrane sumy znaj- 
dują się pod osobistą kontrolą pre- 
zydenta. Obraca się je na propa- 
бапде! Posiadacz ,,paszportu wi- 
leńskiego ', to jest osobnik płacący 
regularnie składki na fundusz an- 
typolski, cieszy się specjalnemi 
względami administracji państwo- 
wej. Do obowiązków posiadania 
paszportu należy rozpowszechnia- 
nie swoistego Dekalogu. 

„Dziesięcioro przykazań Wileń- 
skich“ brzmi: 

„Ja jestem Wilno“, twoja od- 
wieczna stolica, która znajduje się 
w niewoli polskiej. 

I. Nie miej innych stolic, tylko 
Mnie jedną. 

Nie уушамлај nadaremno 
Mego imienia, o ile nic nie czynisz 
dla Mego wyzwolenia. 

III. Pracuj 6 dni dla Mego wy- 
zwolenia, a niedzielę poświęć swym 
ujarzmionym braciom. 

IV. Czcij Ojca swego Wilno i 
Matkę swoją Litwę. 


EMOCJONUJĄCE POSIEDZENIE SEJMU 


DNIA 20 B. M. ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE SEJMU, KTÓRE OBFITOWAŁO W NIEZMIERNIE BURZLIWE MOMENTY, ZWŁASZCZA 
W CZASIE UZASADNIANIA WNIOSKU О VOTUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU, ZGŁOSZONEGO PRZEZ STRONNICTWA OPOZYCYJNE. 
ZDJĘCIE NASZE DOKONANE ZOSTAŁO PODCZAS PRZEMÓWIENIA B. MARSZAŁKA TRĄMPCZYŃSKIEGO, OMAWIA JĄCEGO SKUTKI 
SPRAWY BRZESKIEJ. — NA ŁAWACH RZĄDOWYCH WIDOCZNI: MIN. REFORM ROLNYCH KOZŁOWSKI, MIN. PCCZT I TELEGRAF. 
BOERNER, MIN. W. R. I O. P. JĘDRZEJEWICZ, WICEMIN, W. R. I O.P. KS. ŹONGOŁŁOWICZ, WICEM. STAMIROWSKI I INNI. 
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М, Nie przyczyniaj się do mordo- 
wania ujarzmionych braci. 

VI. Nie nawiązuj kontaktu z nie- 
wierną Polską. 

VII. Nie wydawaj na fatałaszki 
części swego zarobku, którą powi- 
nieneś ofiarować na rzecz Mego 
wyzwolenia. 

VIIL Ме mów nieprawdy o so- 
jusznikach wyzwolenia i nie słuchaj 
fałszów polskich. 

IX. Nie pożądaj i nie żeń się 
z kobietą - Polką. 

X. Nie pożądaj żadnej rzeczy ani 
twego przeciwnika, ani sojusznika, 
któraby przeszkadzała w wyzwole- 
niu Mnie". 

W uchu naszem „przykazania te 
wywołują egzotyczne echa. Nasi 
bracia Litwini bawią się w niena- 
wiść w sposób zaiste fantastyczny! 
Zabawnie przecież brzmi przykaza- 
nie-IX-e: „nie pożądaj i nie żeń się 
z kobietą - Polką!“ 


Mimo wszystko, my w Warsza- 
wie wierzymy, iż unja jagiellońska 
prędzej czy później musi odżyć. 

те бе dzieło historyczne przez 
wieki okazało trwałość i głęboki 
sens polityczny. Czy niesłuszniej 
byłoby wytężyć więcej sił nad od- 
nowieniem  jagiellońskiego testa- 
mentu? Sprawę Wilna rozwiąza- 
łoby się w ten sposób niemal auto- 
matycznie. | 


. , , 


(W.) Zniknięcie na półtora wieku 
Polski z map Europy i z podręcz- 
ników szkolnych sprawiło, że za- 
бгапіса szeroki ogół nic o nas nie 
wie i powtarza najdziksze brednie. 
Komuż nie zdarzyło się słyszeć, że 
Sienkiewicz był pisarzem rosyj- 
skim, że Łódź — jest miastem nie- 
mieckiem, a Polaków żyje na świe- 
cie tyluż, co Litwinów, a w każdym 
razie mniej, niż Holendrów. Od 
błędów takich roją się nietylko pis- 
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ma i powieści cudzoziemskie, ale 
też dzieła naukowe, encyklopedje, 
atlasy, almanachy. 

Szczęśliwą myśl powziął zatem 
„Polski Instytut współpracy z za- 
śranicą , włączając do liczby 
swych zadań prostowanie lub uzu- 
pełnianie wiadomości o Polsce 
w tego rodzaju wydawnictwach. 
Dotychczas, gdy się znalazło jakieś 
głupstwo w druku, niewiadomo by- 
ło co począć: pozłościł się człowiek 
i machnął ręką. Teraz wystarczy 
skreślić parę słów pod adresem In- 
stytutu (Warszawa, ul. Jasna 9), 
podając tytuł danego wydawni- 
ctwa, miejsce јебо ukazania się, 
ewentualnie datę, aby być pewnym, 
że błąd, przeoczenie lub nieścisłość 
zostanie wytknięta, — a w przy- 
szłości sprostowana. Garść po gar- 
ści da się wyplenić cały chwast, 
zagłuszający pole informacji o 

olsce. 


(Wig.) Ма całym świecie samo- 
chody stały się groźnym konkuren- 
tem kolei w dziedzinie transportu 
towarów, przewozu osobowego i 
ruchu turystycznego. Ale u nas 
kolejnictwo otrzymuje іппебо 
jeszcze współzawodnika. P. mini- 


ster komunikacji Kühn, stwierdził . 


"na komisji sejmowej, że wskutek 
minimalnej ceny koni i wielkiej 
liczby bezrobotnych, gotowych pra- 
cować za byle co, potworzyły się 
regularnie działające konne linje 
transportowe. Na przestrzeni 100 
— 150 kilometrów przewóz fur- 
mankami kalkuluje się nieporów- 
nanie taniej, niż koleją. Nie wie- 
my, czy p. minister wyprowadził 
z cytowanych przez siebie faktów 
logiczne wnioski o konieczności ob- 
niżenia taryfy kolejowej, która 
układana była pod kątem widzenia 
interesów skarbu, a nie gospodar- 
czych potrzeb i możliwości kraju; 
możemy natomiast stwierdzić, że 
analogiczne zjawisko zachodzi też 
w ruchu pasażerskim. Ludzie, mie- 
szkający przy wielkich traktach, 
opowiadają, że pomimo zimy wi- 
dzi się codzień dziesiątki podróż- 
nych, zdążających pieszo do bar- 
dzo odleśłych miejscowości. Są to 
przeważnie bezrobotni, którzy łu- 
dzą się nadzieją znalezienia pracy 
w innych okolicach kraju. ` 

Niedawno opowiadano nam fakt, 
że do pewnego dworu pod histo- 
rycznem Horodłem zgłosił się ar- 
tysta-malarz, ołfiarowując gotowość 
zrobienia portretów rodzinnych, 
uwiecznienia na płótnie miejsco- 
wych krajobrazów, lub odnowienia 
malowideł ściennych. 


— Skądżeż to pan i dokąd wę- 
druje? — zapytała dziedziczka. 

== Где z Włodzimierza do Po- 
znania, gdzie mam ustosunkowa- 
пебо brata; może mi wyrobi po- 
sadę. - 

— A czemuż pan nie jedzie ko- 
leją, przecież to kawał drogi; prze- 
chadzka piesza będzie trwała parę 
tygodni. 

— Czasu mam dosyć, po drodze 
coś się zawsze zarobi, dobrzy lu- 
dzie przenocują, a na dwa bilety 
do Poznania trzebaby chyba ze 100 
złotych. 

— Jakto na dwa? 

— Bo odbywam podróż z żoną 
i z całym dobytkiem. 

Tu wyszedł za bramę i sprowa- 
dził swą połowicę, obładowaną 
ręcznemi pakunkami 

Poczciwa właścicielka majątku 
zaprosiła parę podróżującą па 
obiad. 

— Gotówką państwa wspomódz 
nie możemy — sumitowała się — 
bo sami nie mamy, ale jedzenia, 


dzięki Bogu, jest jeszcze pod do- 
statkiem. 

Gdy malarz z małżonką roztaso- 
wali się w pokoju i zasiedli do sto- 
łu, obstąpili ich domownicy, cieka- 
wie obserwując niezwykłych gości. 

Wtem powstał popłoch. Jedna 
z walizek zahybotała się, jakby po- 
ruszona wewnętrzną siłą. 

— Jaś się obudził — krzyknął 
malarz. 

Żona skoczyła do bagażu i wy- 
ciąśnęła z usłanej pościelą walizy 
rocznego chłopaka; był tłuściutki 
i rumiany. 


(G-R) Zarząd Związku Zawodo- 
weśo Literatów Polskich w War- 
szawie urządził drugi wieczór dy- 
skusyjny. Referował Stanisław Ig- 
пасу Witkiewicz па temat ,„Znacze- 
nie intelektualizmu w literaturze“. 
Sala wypełniła się szczelnie. Dy- 
skusji jednak nie było, śdyż autor 
„Nienasycenia wyznał, „iż traci 
kontenans' przy publicznej wymia- 
nie zdań. Usiłował go zastąpić wi- 
ce-prezes związku. Bezskutecznie. 
Dobrą wolę chciał okazać w dyspu- 
cie muzeolog, lecz znalazł się па te- 
renie dla siebie obcym. Chwilkę w 
sprawie niemal osobistej przema- 
wiała tłomaczka i ...dyskusję zamk- 
nięto. Nie odezwał się nikt z u- 
prawnionych do głosu: powieścio- 
pisarze, poeci, krytycy wysłuchali 
w spokoju inwektywy Witkiewicza. 
O czem mieli dyskutować? О in- 
telektualizmie w literaturze? Ależ 
relerent dokładnie nie określił, co 
to jest ten јебо intelektualizm! Nie- 
kiedy była to filozofja, czasem me- 
tałizyka, później znów samokształ- 
cenie a wogóle ...nienasycenie. 


(sk) Telefon jest bardzo cenną 
zdobyczą. Bez telefonu trudno so- 
bie wyobrazić nowoczesne życie. 
Lecz telefon ma również swoje 
przykre strony. Gdy masz pilny 
interes, telelonistka zwykle bywa 
zajęta czemś czy kimś innym, Gdy 


chcesz spocząć, dzwonią znajomi 1, 


nieznajomi, zwłaszcza nieznajomi, 
omyłkowo połączeni. Ale jedno 
ze stałych zmartwień telefonicz- 
nych, to szukanie numerów w ka- 
talogu, który jest drukowany zbyt 
drobnemi czcionkami i stąd — zgo- 
ła nieczytelny, Do każdego ебхет- 
plarza katalogu Zarząd Telefonów 
powinienby dołączać szkła ро- 
większające, Drobny i nieczytelny 
druk jest powodem licznych pomy- 
łek, które tak wiele czasu zajmują 
personelowi. 

Czy nie można by drukować 
katalogu telefonicznego większemi 
i wyraźniejszemi czcionkami. 
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NOWY KIEROWNIK WYDZIAŁU 
SZTUKI W MIN. OŚWIATY 


DR, WŁADYSŁAW ZAWISTOWSKI, В. KIE- 

ROWNIK LITERACKI TEATRÓW MIEJSKICH, 

ZOSTAŁ MIANOWANY NACZELNIKIEM 

WYDZIAŁU SZTUKI W MIN. WYZN. REL. 
I OŚWIEC. PUB. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Otwarto: sesję rady Ligi Narodów pod 
przewodnictwem delegata Francji, sena- 
tora Paul-Boncour'a; na pierwszem po- 
siedzeniu zgotowano manifestację na cześć 
Brianda, poczem doszło do starcia dele-- 
gatów Chin i Japonji. Polskę reprezen- 
tuje min. Zaleski. 

Uprzedzając zgłoszenie przez większość 
opozycyjną wniosku o nieufności dla rzą- — 
du, cesarz japoński rozwiązał parlament. 


Wojska japońskie zajęły Charbin, jed- 
посхезте wzmocniono załogę japońską 
w Szanghaju. ` UM 

W republice San Salvador wybuchła 
rewolucja komunistyczna; mocarstwa wy- 
słały okręty dla obrony swych obywateli. 


№ Katalonji wybuchły rozruchy na tle 
strajków robotniczych, prowokowane przez 
komunistów i syndykalistów. Wojska rzą- 
dowe przywróciły porządek, parlament 
zaś niemal jednogłośnie zaakceptował 
energiczne kroki rządu. 


W Hiszpanji rozwiązano zakon Jezu- 
itów i skonfiskowano ich dobra, natomiast 
kościoły i przedmioty kultu religijnego 
przekazano biskupom. 


Zrekonstruowany rząd Lavala otrzymał 
votum zaułania większością 51 głosu. Na- 
stąpiło to bezpośrednio po oświadczeniu 
premjera, że Francja nie zgodzi się na 
zmniejszenie odszkodowań bez jednoczes- 
nego zmniejszenia długu francuskiego 
w Ѕіапасћ Zjednoczonych. | 


W Moskwie został parałowany polsko- 
sowiecki pakt nieagresji, w Helsingforsie 
zaś podpisano taki sam pakt między So- 
wietami a Finlandją. 


W Łodzi strajkują tramwaje i fabryki 
trykotażowe; na Górnym Śląsku powstał 
ostry zatarg o płace; sprawa przeszła pod 
arbitraż rządowy. 
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Oryginalne zdjęcia 
z placu boju 


Fot. Photo-Plat 


1) Marsz wojsk japońskich ku Charbinowi. 2) Wojska japońskie w rowach strzeleckich pod Kuopangtse. 3) Tran- 
4) Jeden ze schwytanych żołnierzy gen. Czang-Tsu Lianga na linji 


sport wojsk gen. Czang-Tsu Lianga w odwrocie. 
Marsz piechoty japońskiej przez zamarzniętą rzekę Liao 


kolejowej południowo-mandżurskiej, przed egzekucją. 5) 


DUNIKOWSKI (X) NA JASNYM BRZEGU. Z JEDNEJ STRONY SIEDZĄ OBOK NIEGO: MILJONER 
HOLENDERSKI VON HEUTSZ I INŻ. MUSCHTER, Z DRUGIEJ — AUTOR PONIŻSZEGO ARTY- 
KUŁU, ZNANY LITERAT, P. WACŁAW ROGOWICZ Z MAŁŻONKĄ 


Alchemik wszechświatowej sławy 


Zbigniew Dunikowski i jego wynalazki 


Największą sensacją Paryża jest 
obecnie głośna afera „polskiego in- 
żyniera , jak prasa tamtejsza na- 
zywa w popularnym już skrócie 
Zbigniewa Dunikowskiego, lwowia- 
nina, aresztowaneśo na Riwierze i 
osadzonego w paryskiem więzieniu 
śledczem „Santé“. Uwięziono бо 
pod zarzutem oszustwa na żądanie 
бгиру kapitalistów, utworzonej dla 
eksploatacji јебо wynalazku: spo- 
sobu wydobywania czystego złota 
z rud pewnych metali. 

Ze względu na pochodzenie bo- 
hatera afery nie może być dla nas 
obojętny jej rozgłos: w razie nie- 
pomyślnych wyników doświadczeń, 
jakie Dunikowski wykonuje w la- 
boratorjum paryskiej „Ecole Cen- 
trale“ pod kontrolą wybitnych 
chemików, „ingénieur polonais za- 
mieniłby się z łatwością w tamtej- 
szej prasie brukowej, zawsze sko- 
rej do piętnowania cudzoziemców, 
w „escroc polonais (polski oszust). 
Zbyteczne mówić, јак: przewrót 


w podstawach gospodarki świato- : 


wej wywołałoby zdeprecjonowanie 
złota, gdyby okazało się, że wyna- 
lazek polskiego chemika jest rea- 
lizacją marzeń alchemików éred- 
niowiecza: Dunikowski bowiem 
twierdzi, że wynaleziony przezeń 


aparat elektryczny pozwala wydo- 
być 375 gramów czystego, 27-kara- 
towegśo złota z tonny minerałów, 
zawierających sole złota, gdy do- 
tychczas można było otrzymać z tej 
ilości drogą czysto chemiczną za- 
ledwie 5 gramów! 

Gdyby nawet dylemat: genjalny 
wynalazca czy mistyłikator, zawi- 
sły dotąd nad sprawą Dunikow- 
skiego, został rozstrzygnięty w sen- 
sie dodatnim, mam podstawy do 
twierdzenia, że jest on i jednym i 
drugim, to znaczy, że w drodze do 
eksploatacji swego wynalazku po- 
słusiwał się mistyfikacją. 

Tak się bowiem zdarzyło, że oso- 
biście, jako informator opinji pu- 
blicznej w kraju, przebywając na 
Riwierze, padłem ofiarą jego wy- 
rafinowanej mistyfikacji co do cha- 
rakteru wynalazku i celu czynio- 
nych doświadczeń. 

Zanim opowiem czytelnikom, jak 
mnie, jako korespondenta, „nabrał“ 
Dunikowski i co widziałem w jeśo 
pracowni w Cap Martin pod Men- 
toną, przedstawię pewne charakte- 
rystyczne momenty z jego życiory- 
su, które teraz dopiero, po wybu- 
chu paryskiej afery, część prasy 
polskiej wydobywa па światło 
dzienne. 


Okazuje się z tych informacyj, 


że Zbigniew Dunikowski, liczący 
dziś 42 lata, już jako student poli- 
techniki lwowskiej (syn znakomi- 
tego geologa, prof. Emila Dunikow- 
skiego), wziął się do- Kempa a 
ludzkich złudzeń. 


Pierwszym krokiem na tej dro- 
dze było „wynalezienie“ baterji, 
wytwarzającej prąd elektryczny... 
z wody morskiej. Znaleźli się ka- 
pitaliści do stworzenia tow. udzia- 
łowego. Wynalazca zwlekał, 
zwlekał z demonstracją ostatecz- 
ną (widocznie, stały system D. sto- 
sowany i w ostatniej aferze) — 
wreszcie trzeba było się zdecydo- 
wać. Eksperyment się ...udał, tyl- 
ko że w parę dni potem areszto- 
wano dwóch monterów elektrowni 
za przeprowadzenie ukrytego kabla 
do stołu, na którym odbywało się 
doświadczenie. Kabel był połą- 
czony poprostu... z prądem miej- 
skim. Sprawę, przypuszczać wolno, 
ze wzślędu na ojca zatuszowano. 


Nie przeszkodziło to obrotnemu 
„wynalazcy“ zgłosić swą baterję do 
urzędu patentowego w Wiedniu i 
opublikować broszurę p. t. „Die 


elektrischen Meerstromanlagen. Si- 


stem Zbigniew Ritter v. Dunikow- 
ski. Ów tytuł to był też już „sy- 
stem : gdy po raz pierwszy byłem 
w pracowni D. w Cap Martin, ude- 
rzyła mnie tabliczka na drzwiach: 
„Prof. Ing. Zbigniew de Dunikow- 
561, Jeszcze przed swym powro- 
tem do kraju dowiedziałem się, że 
D. podszywa się pod tytuł nauko- 
wy swego ojca (zmarłego w r. 1922) 
i że nigdy profesorem politechniki 
lwowskiej — ani żadnej e nie 
był. 

O tym pierwszym „wynalazku 
Dunikowskieśc pisze do „Ilustr. 
Kurjera Codz.” (№ Ра tbi ши 
Stanisław Kubiński, obecnie szef 
wydziału mechanicznego państw. 


· fabryki związków azotowych w Mo- 


ścicach: „W obliczeniu rentowności 
(w propagandowej, wyżej wspom- 
nianej broszurze D.) 
błąd kardynalny, dający wynik 500 
razy korzystniejszy, niż może być 
w praktyce. Wynalazek ten posłu- 
żył do naciąśnięcia pewnej grupy 
kapitalistów lwowskich na grube 
tysiące . Było to w r. 1913. 


Mimowoli nasuwa się obawa 
„.analogji z dzisiejszemi obietnica- 


mi owych 375 gramów złota z tonny, 


rud pewnych metali. Inne analo- 
бје wysuwa sam dyr. Kubiński, pod 
wpływem obecnych іпѓогтасуј pa- 
ryskich o metodzie przygotowywa- 


nia eksperymentu w Ecole Centra- 


le; pisze mianowicie: „Wówczas 
były również przez Dunikowskiego 


popełniono 


użyte zapieczętowane pokoje z ђа- 
terją złotodajną”, która miała wy- 
twarzać prąd elektryczny, 5 razy 
tańszy, niż z instalacji mechanicz- 
nej. . | 

Osobiście mam wrażenie, że Du- 
nikowski odkrył sposób wydoby- 
wania złota z rud metali, a nawet 
z kamienia, ale ...w minimalnej ilo- 
ści, wystarczającej do prób, lecz 
absolutnie nieopłacającej się przy 
traktowaniu tej metody przemy- 
słowo. Może więc być jednocześnie 
i wynalazcą naukowym i naciąga- 
czem finansistów. 

Tem tłumaczę sobie јебо dotych- 
czasowe powodzenie, bo inaczej 
trudno uzasadnić te miljo- 
ny, które od r. 1923 potra- 
fił wyciągnąć z ludzi, nie 
dając wzamian nic realnego 
w sensie możności eksplo- 
atacji swego wynalazku na 
szeroką skalę, 

Bardzo ciekawe rewela- 
cje w tym zakresie podał 
niedawno w „Petit Parisen” 
dziennikarz H. de Naus- 
sanne, który już w r. 1923 
z ramienia pewnej grupy fi- 
nansowej miał pod obserwa- 
cją „nowoczesnego alche- 
пика“ Dunikowskiego i jeź- 
dził w tym celu dwukrot- 
nie z Paryża do Lwowa. 
Naussanne m. in. twierdzi, 
że pierwszą osobą, która 
straciła miljon franków, 
w rozpoczętej wówczas 
„złotej“ aferze Dunikow- 
skiego, był mistrz Pade- 
rewski. Zawsze hojny 
i wielkoduszny, wyłożył 
taką kwotę na urządzenie 
„uczonemu rodakowi pracowni 
pod Lozanną. Korzystając z wy- 
jazdu znakomitego swego protek- 
tora na koncerty do Ameryki, 
Zbiśniew Dunikowski wraz ze swym 
bratem, Stanisławem, który mu po- 
magał początkowo (tak twierdzi 
Naussanne), spakował manatki i 
przeniósł teren swej działalności 
do Paryża. Firma Comptoir Lyon- 
Allemand, Наппзијаса wynalazek, 
według słów paryskiego dziennika- 
rza, w rezultacie straciła też mil- 
jon i rozstała się z Dunikowskim, 
uważając бо za „une espece de 
од, a 
° Теп epitet każdy, kto zna osobi- 
ście Dunikowskiego, uważać będzie 
ха całkowicie bezpodstawny. Co- 
kolwiek możnaby mu zarzucić, czy- 
nił on wrażenie, przeciwnie, czło- 
wieka niesłychanie opanowaneśo, 
obliczającego każdy krok i słowo 
z matematyczną dokładnością. Je- 
stem pewny, że długi poczet osób, 
które w ciągu ośmiu lat „złotej аѓе- 


ry były z nim związane, a wśród 
których znalazł się i b. wielki ksią- 
żę rosyjski, Dymitr, i miljoner ho- 


_ lenderski, van Heutsz, jakiś bogaty - 


markiz hiszpański i p. Sobański, 
b. poseł Rzplitej w Madrycie i 
Brukseli, nie uważał go ani przez 
chwilę i nie uważa za człowieka 
pozbawioneśo pełni władz umysło- 
wych. 

Jak dalece Dunikowski był prze- 
widujący i ostrożny w swych kom- 
binacjach, przekonałem się w okre- 
sie mej znajomości z nim. Gdy po 
przedstawieniu mi swego wynalaz- 
ku, jako nowej metody wydobywa- 
nia radu (znowu: system 20 razy 


DUNIKOWSKI POSILA SIĘ PODCZAS DOŚWIADCZEŃ W PA- 


RYSKIEJ ECOLE CENTRALE 


tańszy od dotychczasowego) i de- 
monstracjach w laboratorjum, od- 
czytywał w bruljonie mój artykuł, 
opisujący ten wielki dla medycyny 
wynalazek, wykreślił przymiotnik 
złotawy (metal, pokazany mi pod 
mikroskopem, jako rad) i zastąpił 
бо słowami: żółto-pomarańczowy 
(zachowałem ten dokument misty- 
fikacji D. z јебо własnoręczną ро- 
prawką). 

Jaki był cel tej perfidnej kome- 
dji z radem — nie wiem. Czyżby 
myślał o zrehabilitowaniu się w 
kraju po lwowskich przedwojen- 
nych sprawkach? А może једпо- 
cześnie chciał tą drogą zaintereso- 
wać kapitalistów polskich? Mój, 
w najlepszej wierze napisany en- 
tuzjastyczny artykuł o doniosłym 
wynalazku „radowym ' spotkał się 
w kraju z poważnemi zastrzeżenia- 
mi ze strony osób, znających prze- 
szłość Dunikowskiego, któreśo po- 
znałem w Cap Martin i nie wie- 
działem o nim nic coby mośło 


II 


wzbudzać podejrzenia. Wszczęte 
przezemnie po tych zastrzeżeniach 
badania doprowadziły rychło do 
zdemaskowania Dunikowskiego 
przez jego wspólnika, holenderskie- 
$o inżyniera-elektryka, F. Musch- 
tera, przez lat 30 generalnego dy- 
rektora telefonów i centrali elek- 
trycznych w Indjach Holender- 
skich. P. Muschter, oburzony, że 
Dunikowski postąpił wobec mnie, 
jak „spitzbube* (łobuz), odsłonił 
całą prawdę, gdy zażądałem kate- 
$orycznie pokazania mi jeszcze raz 
pod mikroskopem, jak to wygląda 
ten ich „rad'. Przy sposobności 
dowiedziałem się dwóch ciekawych · 
rzeczy: że rad ma barwę 
szaro-srebrną i ...że o tem 
nie wiedział Dunikowski, 

„znakomity chemik"*—sko- 

ro w mym rękopisie pozo- 
stawił kolor żółto - poma- 
rańczowy, wpierając we 
mnie, że grudka metaluwy- 
dała misiętylko „złotawa”, 

Był to jeden z brawu- 
rowych objawów tupetu, 

z jakim Dunikowski potra- 

trafił łgać, jak z пиё, Brak 

miejsca nie pozwala mi tu 
"cytować licznych dowo- 
dów jego w tym kierunku 
bezsprzecznie genjalnych 
zdolności. Czyżby inaczej 
mógł był tyle czasu pros- 
perować, rzastać pieniędz- 

mi, stroić zbytkownie swą 

żądną zabawy żonę, grać 

w rulete i „odwlekać 

moment przystąpienia do 

eksploatacji swego wyna- 
lazku, jeśli go wogóle do- 
konał? 

Gdy uczciwy Holender zdema- 
skował mi „sprawę radową , Duni- 
kowski był w Paryżu i nie zetkną- 
łem się już z nim przed powrotem 
do kraju. Widywałem tylko często 
Muschtera i holenderskiego miljo- 
пега, von Heutsza, łinansującego 
przedsiębiorstwo Dunikowskiego w 
r. 1930. Von Heutsz przepuścił 


gruby majątek w Monte Carlo i 


umarł w Paryżu. Po stracie tego 
spólnika Dunikowski wdał się w 
pertraktacje z бгираті żydowskich 
bankierów paryskich i londyńskich, 
Na żądanie jednej z nich został 
aresztowany. 

Co będzie dalej — niebawem się 
dowiemy. 

Na mnie, gdy czytam wywiady, 
jakich Dunikowski nie skąpi repor- 
terom paryskim, czynią te „wyzna- 
nia' jedno nieodparte wrażenie: 
nie wierzę ani jednemu słowu tego 
człowieka. Szereś kłamstw w nich 
sam mógłbym z łatwością obalić. 

Wacław Rogowicz 


Ба kró- 


lewicz Walc, w 
błękitny frak i ko- 
ronkoweżaboty stroj- 
ny, podzielił los swoich 
przodków Gavotta i Me- 
nuetta. Bo wymarły również 
markizy I w gruzy zamieniły 
się wspaniałe sale, w których ra- 
batami rozkwitały wzorzyste kry- 
noliny. Kinkiętami i kandelabrami o 
„setkach świec żarzące się salony arysto- 
kratyczne przyćmione zostały elektrycz- 
nością sal hotelowych i restauracyjnych, do 
których przeniosła się zabawa. Karnawał 
przestał być udzielnym, dumnym księciem i 
zamienił się w rdzennego demokratę, nietyle 
z przekonania, co z konieczności. 
Karnawał! Czy jest to pożegnanie z mięsem, jak 
chcą lingwiści, wywodzący to słowo od okrzyku 
średniowiecza włoskiego: „carne vale!“ [żegnaj 
mięso!],czy też јак tłomaczył Jan Lemański — „kar 
nawał“ na tych wszystkich nieszczęśliwców, którzy 
mają lubiące się bawić żony, albo — co gorzej—cór- 
ki na wydaniu. i 
Zdaje się, że ta ostatnia etymologja nazwy jest słuszniej- 
sza. Czyż bowiem nie jest nawałem kar kilkutygodnio- 
wy okres powszechnego kręćka, kiedy nieszczęsna głowa 
rodziny słyszy nieustannie: 
— Mężusiu, w sobotę jest bal na moralnie zaniedbane pan- 
ny... Pójdziemy! 
— Nie jesteś ani panną, ani moralnie zaniedbaną, więc nie 
widzę powodu... 
— О tem zaniedbaniu, to jeszcze wieleby można powiedzieć, 
— wyrzuca połowica jadowitą strzałę, — zresztą umówiłam 
się już z Latalskimi... — Nie mam, moja droga, pieniędzy; — 
wiesz przecie, że mam w tym miesiącu dwa 
NZS do zapłacenia... 


-— Weksle mogą poczekać, a ја na balu być 
muszę. Nie bój się, nie potrzebuję zbyt wiele 
Głupie kilkadziesiąt złotych wystarczy... 


Pan zgadza się dla świętego spokoju, a „głupie | 


kilkadziesiąt złotych“ zamieniają się w kilkaset. 

Państwo idą na bal do „Europy“, czy jakiejś 
„Кеѕигѕу“, 

Już w hallu drażni uszy zgiełkliwy pomruk jazzu. 
Pobekuje saksofon, jakby ktoś mocno wycierał zaka- 
tarzony nos. Pani kołysząc biodrami pudruje twarz, 
a pomadką zamienia usta w krwawą ranę. Pan roz- 
gląda się dokoła i myśli, czy sklei się partyjka brydża. 

Na środku sali kłębowisko par. Orkiestra gra na- 
turalnie rumbę. p 


Pani niebawem znajduje się w objęciach wypoma- 
dowanego lwa, który wyginając ją w znak zapytania, 
zaczyna dreptać na przestrzeni kilkunastu centymetrów 
kwadratowych. Monotonna, kataleptyczna melodja, 
eksportowana z nad Zanzibaru, zasnuwa oczy pani 
obiecującą mgiełką. Rana ust krwawi jeszcze bardziej. 


W lustrzanej wnęce dwóch siwawych panów ос ё - 


y ; 7, 
mi znawców robi przegląd toalet i ich właścicielek, 
Nie tańczą — obaj ongiś rasowi tancerze i wodzireje. 
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Trudno па starość wyczyniać łamańce, potwierdzające | 


do pewnego stopnia słuszność teorji Darwina. 


— Jak się panu podoba obecna moda gołych pic- | 


ców! — zapytuje szczuplejszy pan. 


— To zależy od pleców — odpowiada drug! — | 


w każdym razie odpowiada sytuacji kraju. 

— Nie rozumiem? 

— Polityka oszczędności, metr materjału mniej, 
ciężkie czasy. To ładnie świadczy o uświadomieni: 
gospodarczem naszych pań. 


— W takim razie jeszcze lepsze byłyby na sali | 


balowej kostjumy kąpielowe... 

— Niech pan będzie spokojny — cedzi rozmówca 
— 1 to jeszcze zobaczymy. 

Kilku młodych ludzi gorączkowo omawia ewen- 
tualne kandydatki na królowę mody. 

— Gotów jestem się założyć o kolejkę koniaków, 


że królową zostanie Lia Filmini. Spójrzcie, co za 
oryginalne połączenie: zielona suknia, czerwony rę- 
kaw i żółta peruka. Coś nadzwyczajnego — а la 
Witkiewicz... 

— Twarz ma też futurystyczną — dogryza mło- 
dzian o wyłupiastych oczach, z rękami wbitemi w kie- 
szenie spodni. 

— A ja wam powiadam — zaręcza kędzierzawy 
brunet, — że pierwszą nagrodę dostanie Halszka 
Goldenblumówna... 

— Która to? SRA 

— Jej jeszcze niema, ale wiem, jaką będzie miała 
toaletę... 

— No jaką? 

— Z protestowanych weksli! — i wybucha głoś- 
nym śmiechem, rad ze swego dowcipu. — А со, 
dobry wic?!... 

Coraz cięższy, duszniejszy zapach mieszaniny 
perfum i ludzkich wyziewów. Co chwila pęka z go- 
rąca kolorowy balonik, imitując huk szampańskiego 
korka, panie coraz częściej sięgają do torebek i kokie- 
teryjnie poprawiają polichromię twarzyczek. 

— Таћсту pani rumbę, jak... jak Żelichowska — 


"rszepce jakiś młodzian w uszko swojej tancerki, kieru- 


јас równocześnie ciekawe spojrzenie na mocno nie- 
dyskretny dekolt. 

— A pan uwodzi, jak Osterwa — odpowiada 
omdlewająco pani, oczekując bardziej konkretnych 
wynurzeń... Ды 

Młodzieniec postanawia olśnić partnerkę. 

— А może szklaneczkę lemoniady, albo balonik? 

— Kieliszek szampana, owszem — zgadza się pani. 

Casanowa domowego chowu blednie. Siląc się na 
= — Ze względów patrjotycznych, nie wypada... Je- 
stem członkiem „Ligi samowystarczalności..." rozu- 
mie pani?... i SOL 

Pani rozumie i flirt się psuje. Już więcej ze sobą 
nie tańczą. КБ 

— Bądź uprzejmą, Maniusiu, dla pana Jerzego, 
to mężczyzna na stanowisku — poucza dyskretnym 


£ . . . , . 
"«nonszalancki uśmiech, wyjaśnia: 


szeptem 
mocno utle- | 
niona dama swoją 
jedynaczkę. 


— Moja mamo; — 
odpowiada Maniusia,pogard- 
liwie wydąwszy usteczka, — - 
mamie się zdaje, że to mamusi 
pierwszv bal... Już jawiem, co mam 
robić... I zaproszona do tanga przez 
Jerzego, chichocze szepcząc gorącemi 
wargami. 

— Mama kazała mi być dla ciebie 
uprzejmą— wobec tego przyjdę jutro o pią- 
tej, chcesz?... 

Zmysłowa, niepokojąca melodja zagłusza 
odpowiedź. Pan Jerzy silniej obejmuje tancerkę. 


Szary, jakby zdeptany świt, zarzuca гадажа 
mgłę na kule elektrycznych słońc. Sennie kiwają' 
się na estradzie muzykanci, po raz niewiadomo 
który powtarzają rumbę. Sennie kręcą się pary, a 
twarzyczkitancerek, na tle zgniecionych gorsów, sta- 
ją się jakieś fioletowe, przygasłe. Zmęczenie jeszcze 


'ciemniejszą szminką podkrążyło oczy. Ubywa раг, 


cichnie coraz bardziej jazgot saksofonów i bębnów. 


Męczący, gorączkowy sen pobalowego ranka, prze- 
bija jak ostrze szpady, alarmujący dzwonek telefonu. 
Ręka machinalnie wyciąga się po słuchawkę. 


— Proszę pana i co będzie z nami?... Kiedy pan za- 
płaci?... Ја już cztery miesiące czekam z 'tym wek- 
slem... 

Ciche przekleństwo, rzucenie słuchawki i kołdra na 
głowę... Gdzieś — w jakiejś dali — jawią się kuszące, po- 
dłużne oczy Maniusi, a w mózgu plącze natrętna melodja: 


cc 
... 


„Czy ty wiesz, moja mała 


Wanda Miłaszewska, јако ђеје- 
„trystka, cieszy się wielkiem uzna- 
niem krytyki, czerpiącej swe na- 
stawienia z założeń katolickich. Jej 


powieści, nowele, opowiadania za- 


leca się, jako pokarm zdrowy, bu- 
dujący. Posiada ona już spory do- 
robek literacki. Niektóre jej po- 
wieści, jak „Cmentarz i Sad', 
„Stare kąty“, „Młyn z Bożej Wo- 
li“, stały się ulubioną lekturą szer- 
szych kół publiczności. Książki jej 
wogóle docierają do środowisk 
niedostępnych dla innych pisarzy. 
Mogą je czytać nawet siostry za- 
konne. Dają przecież atmosferę 
moralną, przesyconą wzniosłemi 
wskazaniami kościoła, pięknie snu- 
ią nić tradycji polsko-ziemiańskiej. 
Czyta się je zawsze łatwo. Wanda 
Miłaszewska umie bowiem snuć 
wątek swoich opowieści barwnię, 
żywo;  urozmaica krajobrazami, 
djalośami, delikatnym humorem 
tok swoich powieściowych wyda- 
rzeń. 


Obecnie wydała ona interesującą 
książkę pt. „Czarna Hańcza . Nie 
jest to powieść, lecz miła wiązanka 
wrażeń z rozkosznej wycieczki ka- 
jakiem od jeziora Białego po przez 
jeziora Studzieniczne, Serwy, Wi- 
бгу a później przez rzekę Czarną 
Hańczę, systemem kanałów Augu- 
stowskich do punktu rozpoczęcia 
wodnej eskapady. Czytając te 
wrażenia, zazdrości się autorce tych 
kilku bajecznych dni, skąpanych 
w słońcu zieleni, podmytych wodą 
jezior, rzeźwionych wiatrem. Wi- 
óry odwiedzają obecnie nasi tury- 
ści i sportowcy dosyć często. Czar- 
na Hańcza natomiast jest eksplo- 
racją wycieczkową załogi kaja- 
ka „Bobra“. Przed „Bobrem“ 
nikt, zdaje się, nie przebył tej 


„CZARNA 
HAŃCZA” 


Fot. J. Bułhak 


WANDA MIŁASZEW- 
SKA I TADEUSZ 


„BÓBR* — ZNAKO- 
MITY KAJAK 


rzeki pod żaglem w celach 


sportowo-turystycznych. Może po 


książce Wandy Miłaszewskiej uro- 
czą ciszę puszczy iłąk okalających 


tę rzekę zmącą liczne, młode głosy 


wycieczkowiczów, żądnych wrażeń, 
chcących współżyć z pięknem przy- 
rody. Autorka „Czarnej Hańczy 
uzmysłowiła czytelnikom tę cza- 
rowną rzekę w sposób niezwykle 
ponętny. Piszę bowiem: 

„Dzika, niesforna, lecz jakże 
piękna! Miała długie, splątane war- 
kocze z wodorostów, miała wspa- 
niałe błyski w spojrzeniu, chwilami 


głęboko zadumanem, to znów peł- 
nem radości życia. Śmiała się i zło- 


Ściła naprzemian ta młoda, urocza 
jędza, nie mająca pojęcia o dobrem 
wychowaniu, nawykła do swobody 
bez granic, do gestów porywczych, 
do sobiepańskich zachcianek . 
Zachwyty nad pięknem wód, la- 
sów, łąk przeplata autorka rozmo- 


wami, sprzeczkami z towarzyszem - 


tej wycieczki, niejakim sympatycz- 
nym panem Tadziem, osobnikiem, 
umiejącym się obchodzić z żaglem 
a odznaczającym się niezłym ape- 
tytem, W książce o „Czarnej Hań- 
czy“ (mimo że wycieczka odbywa- 
ła się w towarzystwie pana Ta- 
dzia) nie znajdziemy ani śladu ja- 
kieśoś flirtu, znaku jakichkolwiek 
uczuć romansowych. Wanda Miła- 
szewska wyeliminowała zupełnie 
te pierwiastki ze swojej opowie- 
ści. Uprzystępniła przez to „Czar- 
ną Hańczę nawet młodzieży. 
Należy przypuszczać, iż w pier- 
wszym rzędzie młodzież stanie się 
wdzięczna autorce za tę zdrową 
lekturę. „Czarna Hańcza“ jest hoł- 
dem, złożonem przez Wandę Mi- 
łaszewską uroczym jeziorom augu- 
stowskim. Książka ta może się 
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przydać również przy nauce geo-.. 


 śrałji ojczystej. Człowiek dojrza- . 


ły czyta ją z satysfakcją: jest to. 
przecież piękna wieść z kraju na- 
szych jezior. 

Garick 


0000000000002000200909000206000000000000060 


Szczęśliwa para. 


KSIĄŻĘ RUMUŃSKI MIKOŁAJ ZE SWĄ MOR- 
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SPĘDZAJA MIODOWE MIESIĄCE W PARYŻU 
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„WicekK i Wacek“, 


Ва > 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: 


ROŻAŃSKA (STARA PANNA) 
PESZYŃSKA (WIEJSKA DZIEWCZYNA), ŻELISKA (PANNA ŻYMALSKA) 


Котеаја w 4-ch akKtach Zyg. Przybylskiego, · 
wznowiona w „Teatrze Letnim“ w cyKlu przedstawień popularnych * 


HNYDZIŃSKI 


(WICEK) Fot. Jan Malarski 


KURNAKOWICZ (WACEK) 


TEATRY 
WARSZAWSKIE. 


„Szczęście od jutra” 
И PRE ы се ее се „ч с сше есесин DOZ OZ и OLO, 


Stefan Kiedrzyński, najpłodniej- 
szy komedjopisarz polski, wysta- 
wił w Teatrze Małym nową swoją 
sztukę p.t. „Szczęście od jutra . 
Utwór ten zawiera kilka dobrych 
ról i konsekwentną fakturę. Кіе- 
drzyński jako wytrawny technik 
teatralny, z dojrzałością i rutyną 
rozkłada niezawodne efekty scd- 
niczne. Trzy akty swojej sztuki 
umieścił w jednej dekoracji i sku- 
pił akcję na przestrzeni dwóch ty- 
godni. 

„Szczęście od jutra“ opowiada 
nam jednak 18-letnie dzieje życia 
Teresy Rudlińskiej, ongiś utalen- 
towanej aktorki, a obecnie skrzęt- 
nej gosposi na małym folwarczku, 
matki ślicznej, zdrowej, wysporto- 
wanej dziewczyny. Konstanty Ru- 
dliński, jej małżonek, aferzysta- 
adwokat, od lat piętnastu żyje w 
związku nielegalnym z panią Hor- 
tensją, doktorową, lichwiarką z za- 
miłowania. Na żonę nie zwraca 
uwagi, nie widuje się z nią miesią- 
cami. Interesy jego wymagają nie- 
ustannej obecności w Warszawie 


przy boku doktorowej, damy wy- 
magającej i zachłannej. Jest zresz- 
tą przeświadczony, iż żona jego 
to stary, nieużyteczny grat, „bab- 
sztyl', jak się o niej wyraża! 

Z Paryża przyjechał do Polski 
syn przyjaciela Rudlickiego, mło- 
dy 26-cio letni Morel. Stary Mo- 
rel, wielki bankier, powierzył go 
opiece adwokata-aierzysty. Ма od- 
ległość nie wie przecież, kim jest 
obecnie dawny kolega szkolny. 
Konstanty Rudlicki nie byłby sobą, 
gdyby nie skorzystał z tej okazji i 
to tembardziej, iż interesy jego 
znajdują się w stanie dosyć епіб- 
matycznym. Uplanował sobie za- 
ciągnięcie pożyczki od wielkiego 
bankiera. Sądzi, że powinno mu 
się to udać. Młody Morel oświad- 
czył się o jego córkę, ślub odbyć się 
ma za sześć tygodni. Przychodzi 
jednak niespodzianka, 


Młodzieniaszek zakochał się w 
Teresie, matce swojej narzeczonej. 
Jak się to stało, autor nie uzasad- 
nia, gdyż wtedy jest опа opuszczo- 
ną, zapracowaną niewiastą. Po- 
wróci do swojej pięknej 1 ponętnej 
formy dopiero później, śdy zjawi 
się dyrektor wędrownej trupy, sta- 
ry aktor i obudzi w niej pragnienia 
osobistego szczęścia. Z poniewie- 
ranej domowej gosposi przedzierzg- 
nie się w kobietę elegancką, uro- 
czą. (P. Mila Kamińska tę zmianę 
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wyzyskała dla swego powodzenia 
artystycznego z dużą umiejętno- 
ścią). Lekkomyślny małżonek tra- 
ci swoją pewność siebie! Przyje- 
chał na wieś z określonemi plana- 
mi, daje o nich znać żonie niedwu- 


znacznie; chce się rozwieść, by 
obronić siebie, to znaczy „cały 
dom , od ruiny majątkowej. Gro- 


zi mu to niewątpliwie, gdyż stary 
Morel zbadał w międzyczasie stan 
jego majątku, a pani Hortensja mo- 
że w każdej chwili wycofać wkła- 
dy z jego spekulacji. Pragnąłby 
przyspieszenia ślubu córki, lecz i 
tu spotyka go zawód. 


Teresa-popychadło chwyta w rę- 
kę wszystkie nici јебо niecnej бгу. 
Jest przecież teraz Teresą, kocha- 
ną przez młodego Morela, ponęt- | 
ną, podziwianą niewiastą przez- 
okolicznych wielbicieli. Stary aktor 
budzi w niej równocześnie nadzie- 
je powrotu na scenę, gdzie świę- 
ciła ongiś tryumfy. Przyjeżdża znie- 
cierpliwiona doktorowa. Jakże jest 
rozczarowana, przybita, gdy spoty- 
ka swoją rywalkę! Oczekiwała 
„babsztyla”, a wychodzi do niej 
piękny motyl w strojnych, barw- 
nych szatach. Przy Teresie dokto- 
rowa wygląda na jej prowincjonal- 
ną ciotkę (Munclingerowa |). 


Zawód pani Hortensji dochodzi 


do szczytu, gdy dowiaduje się, że 
Rudlicka udzieli bezinteresownie 


rozwodu mężowi, ale w chwili dla 
siebie odpowiedniej. Teresa bierze 
odwet w ten sposób za piętnaście 
lat poniewierki. 


W trzecim akcie Kiedrzyński wy- 


dobywa ze swojej bohaterki nowe 
tony: poświęca się ona dla szczę- 
ścia córki. Slipingiem zamówionym 
dla niej pojedzie do Paryża z Mo- 
relem mała, nieszczęśliwa sports- 
тапка. Rolę tę grała p. Gryf-Ol- 
szewska. Autor w trzecim akcie dał 
a la Sardou lub Scribe wielką sce- 
nę między matką a córką. Rekor- 
dzistka ze łzami w oczach wyzna- 
ła matce, iż żyć bez Morela nie 
może, Matka znów ze łzami w 
oczach wspaniałomyślnie oddała 
go córce, a temu skłamała, iż grała 
z nim komedję uczuć. Młodzieniec 
trochę się burzy, lecz ulega wy- 
mownie pięknej, przyszłej teścio- 
wej. (Nie może być zresztą ina- 
czej!). 


Stełan Kiedrzyński z świadomo- 
ścią teatralnego majstra czuwał 
nad efektownemi zakończeniami 
aktów, w djalogi wplótł kilka 
ożywiających dowcipów, powie- 
dzonek, anegdot. „Szczęście od ju- 
tra", jako odwet Teresy Rudlic- 
kiej za piętnastoletnią poniewier- 
kę ze strony męża i losu, wzrusza 
zwłaszcza kobiety. 
brawa p. Mili Kamińskiej za 
wszystkie gorzkie słowa, jakie wy- 
powiada pod adresem płci brzyd- 
kiej, reprezentowanej przez p. Bo- 
песКкіебо, grającego rolę aferzysty- 
adwokata. W epizodycznej roli 
starego aktora ujrzeliśmy Al. Zel- 
werowicza, który sprawnie wyre- 
żyserował tę sztukę, 


Eustachy Czekalski 


„Virtuti Militari" 


Kazimierz Andrzej Czyżowski 
napisał trzy akty widowiska i wy- 
stawił w Teatrze Polskiem pt. ,„Vir- 
tuti Militari. „Reduta“ Juljusza 
Osterwy ongiś grała jego ekspery- 
mentalną sztukę pt. „Dziwna uli- 
са“. Nowy utwór usiłuje nadać 
formę teatralną epopei legjonowej. 
Pierwszy akt pokazuje salę szkolną 
w jakiemś gimnazjum galicyjskiem. 
Uczniowie mają odegrać na zaim- 
prowizowanej scence kilka obraz- 
ków z powstań narodowych. Po- 
wstaje zatarg z komisarzem policji. 
Wybucha jednak wojna. Z ulicy 
dochodzą echa mobilizacyjnej pa- 
rady. Akt ten kończy się odczy- 
tywaniem Odezwy Komendanta. 


Druga odsłona to okopy strzelec- 
kie. Huczą armaty i karabiny ma- 


Biły rzęsiste . 


szynowe. Uczniacy i robotnicy peł- 
nią tu zaszczytną służbę dla Oj- 
czyzny. Autor prowadzi swoich bo- 
haterów do kontr-ataku, stara się 
wywołać wizję prozy wojennej, 


'drwiącej z poetycznych wierszy. 


W trzeciej odsłonie miało się do- 
konać misterjum duszy narodu, a 
usłyszeliśmy swoistą dysputę, uroz- 
maiconą piękną muzyką L. Mar- 
czyńskiego. 

Widowisko to dyrekcja Teatru 
Polskiego wyposażyła w bogate 
środki techniczne i ekspresyjne. 
Role główne zagrali z powodze- 
niem pp. Maszyński, Dereń, Do- 
miniak. A 


TEATRY MIEJSKIE. W Teatrze 
Narodowym „Fortepian“ Szaniawskiego 
utrwalił swoje powodzenie. Problem tej 
sztuki stał się tematem wielce zajmującej 


ankiety, którą oślosił ruchliwy zawsze 
„Express Poranny". W próbach „Don 
Karlos” w nowym przekładzie lłłakowi- 


czówny. Artyści i dyrekcja czynią go- 
rączkowe przygotowania, aby temu przed- 
stawieniu zapewnić najwyższe walory ar- 
tystyczne, Nad stroną dekoracyjną pra- 
cuje Karol Frycz, W Teatrze Letnim no- 
wa komedja W. Rapackiego „Cichy 
wspólnik“ (Ćwiklińska, Fertner, Jerzy 
Leszczyński) już gotowa, Wobec olbrzy- 
miego powodzenia „Omal nie nocy po- 
ślubnej” premjerę trzeba było odłożyć. 
Na „Noc poślubną“ chodzą ludzie po dwa 
i po trzy razy, A „Drugie imię miłości“ 


Miłaszewskiego w dalszym ciągu co wie-: 


czór wypełnia widownię. Równocześnie 
jednak odbywają się próby z „Świętego 
płomienia”, sensacyjnej sztuki znakomi- 
tego pisarza angielskiego Sommerset 


Maugham’a. 
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TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


000000060 


TEATR NARODOWY 


„FORTEPIAN“ 
Nowa, niesłychanie interesująca : 
sztuka Jerzego Szaniawskiego. Zna- : 
komita obsada. Dulęba, Lindorfów- : 
na, Chmieliński, Brydziński, Wę- : 
śrzyn, Gawlikowski, Łuszczewski 3: 
i inni, : 

TEATR NOWY 


„DRUGIE IMIĘ MIŁOŚCI“ 


Świetna komedja Stan. Miłaszew- 


skiego, Wielki sukces, Gorczyńska, 
Ankwiczówna, Samborski, Weso- : 
łowski. > 


ТЕАТК ГЕТМ 
„OMAL NIE NOC POŚLUBNA: 


Lekka, czarująca komedja W,Ellis'a, 
Największy sukces sezonu. Malicka, 
Gellówna, Osterwa, Grabowski, Hny- 
dziński, 
teatralny. 


Najrozkoszniejszy wieczór 
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Trochę humoru z za kulis 


Opowiadają sobie.., 


..że dyrektor dobrał do Teatru Letnie- 
бо Cichego wspólnika w osobie najroz- 
koszniejsześo z charmeur'ów, Jerzego Le- 
szczyńskiego, i zamierza, o ile dobrze pój- 
dzie, założyć z nim Bank Némo... 


..że około Wielkiej Nocy przybyć ma 
do Narodowego na sło dni Benito Musso- 
lini... 


...że Marja Malicka i Juljusz Osterwa 
po nasyceniu rozkoszami nocy poślubnej 
przenieść się mają z demokratycznego 
drewniaka w Ogrodzie Saskim do muro- 
wanego Pałacu na Teatralnym. Ona ma 
zostać królową, on infantem Hiszpanji. 
[ nadal mają się kochać, jak Szyller przy- 
kazał... 


...że do kasy Teatru Narodowego pod- 
szedł pewnego wieczora jegomość i za- 
pytał: 

— Czy tu sprzedają bilety na forte- 
pian? 

— Tak, proszę pana. 

— А kiedy ciągnienie?.. 


„.że kierownik literacki dawnych tea- 
trów miejskich, nie mogąc dać sobie rady 
ze znoszonemi mu sztukami autorów nie- 
znanych, zwłaszcza niewiast, — damę 
pewną, która mu przydźwigała trzy grub- 
sze bruljony z historji ojczystej. рі. „Piast 
i Rzepicha'”, skazał na — pięć lat ciężkie- 
бо czekania!... 

— Zbyt łagodnie — zauważył obecny 
przy tem Emil Chaberski, spostrzegając, 
że bruljony zapisane są  drobniutkim 
maczkiem i wierszem trzydziestosześcio- 
zgłoskowym!.. 

delta. 


PIANIZM POLSK 


[WYSTĘPY STEFAŃSKIEGO, MUEN- 
ZERA, — KONKURS SZOPENOWSKI] 


Afisz zapowiadający występy Tadeusza 
Stefańskiego głosi — „piętnastoletni fe- 
nomenalny pianista", Zapowiedzi tego ro- 
dzaju są przeważnie fałszywe, w tym 
wypadku zapowiedź odpowiedziała praw- 
dzie, 

Tadeusz Stefański jest istotnie fenome- 
nalnym, tak pod względem uzdolnień pia- 
nistycznych, jak i muzycznych. Chłopa- 
czek ten rozporządzą głębokiem odczu- 
ciem stylu, zrozumieniem architektoniki 
kompozycji, wreszcie łatwą i trwałą pa- 
mięcią. 

Dane pianistyczne — wyjątkowe: Du- 
ży ton o naturalnym wydźwięku, już dziś 
pełna swoboda ramienia, już dziś lekki a 
szybki rzut przegubów. Gorzej ma się 
sprawa z kulturą techniki palcowej, 
szwankującej zresztą w całem młodem 
pokoleniu naszych pianistów. 

Brak tej kultury, brak detalicznej, 
zwinnej techniki palcowej powoduje za- 
wsze u pianisty wielką i huczną pracę 


pedału. Huczna praca pedału zaciem- 
nia brzmienie i zaciera szczegóły wy- 
konania, 


Stefański jest istotnie zbyt wielkim, 
może nawet fenomenalnym talentem, — 
by karjera jego mogła się zatrzymać na 
zaniedbaniu tego właśnie szczegółu tech- 


nicznego. W  pianistyce naszej panuje 


wciąż jeszcze przesąd, że tęga ostra kul- 
tura techniki palcowej zagraża naturalne- 
mu legato, craz wogóle rozwojowi pełno- 
brzmiącego tonu. 

Jest to przesąd, który w pedagogice 
naszej należałoby jaknajprędzej przeła- 
Tylko wielka 


mać, kultura techniczna 


LEOPOLD MUENZER PO WIELKIEM 

POWODZENIU W FILHARMONJI WAR- 

SZAWSKIEJ, UDAJE SIĘ W PODRÓŻ 

PIANISTYCZNĄ DO RUMUNJI, FRAN- 
CJI I DO NIEMIEC 


palców daje rozmaitość i nośność tonu 
lortepianowego. Stefański winien obecnie 
pracować jaknajwięcej nad techniką pal- 
сома: Jest to studium nużące, wielce 
uciążliwe, bardzo podobne do pracy ekwi- 
librysty, czy сугкомебо  sztukmistrza. 
Trzeba je jednak przerobić koniecznie. 
Przełamać się, „odstawić“ etiudy Cho- 
pin'a, Liszta, wrócić do Gradus ad Par- 
nassum СІетепііебо, grać je wyraźnie, 
powoli, pełnem uderzeniem przy spokoj- 
nej nieruchomej ręce, transponować w in- 
ne tonacje, iść linją Toccat, grać Toccata 
Czernieśo, Schumanna, zaprzysiąc sobie, 
że w Bachu nie będzie się posługiwało 
pedałem.. Słowem —  [епотепајпети 
zaiste talentowi pianistycznemu dać środ- 
ki techniczne godne tego talentu. 

Wśród młodego pokolenia pianistów 
(nie czynimy tu żadnego porównania ze 
Stefańskim, choćby ze względu na znacz- 
ną różnicę lat), którzy opanowali cał- 
kowicie aparat nie tylko techniczny, lecz 
współczesnego brzmienia fortepianowego 
— wysuwa się na jedno z najpierwszych 
miejsc lwowski pianista Leopold Ми- 
enzer. 

Włada on dzie już z całkowitą swobo- 
dą wszystkiemi odcieniami skomplikowa- 
nej palety współczesnego fortepianu. Mo- 
że nawet chwilowo aż nadto widocznie 
lubuje się ten. artysta możliwościami 
brzmienia i światłocienia, — na nieko- 
rzyść całokształtu wykonywanego dzieła. 
Od «artysty. tak wysokiej klasy, jak Mu- 
enzer, można już wymagać, by zapom- 
niał o swych znakomitych możliwościach 
instrumentalnych i skupił się całkowicie 
w tendencjach utworu. 

Są to zastrzeżenia, dyktowane zresztą 
głębokim podziwem ` dla wyników osiąg- 
niętych przez Muenzera w ciągu ostat- 
nich kilku lat, Artysta ten, zdobywają- 
cy dzisiaj wielkie powodzenie w Paryżu, 
w Niemczech, ostatnio w Rumunji, służyć 
może jako wzór celowej i świetnej pra- 


cy, która szlachetną inwencję odtwórczą 
umiała wyposażyć we wszystkie najbar- 
dziej rafinowane środki współczesnej 
techniki pianistycznej. 

Piszemy o tych pianistycznych spra- 
wach nieco szerzej, już w marcu bowiem 
pianizm polski staje do wielkiej między- 
narodowej próby sił na konkursie szope- 
noewskim w Warszawie, 


Jak wiadomo, konkurs ten, obesłany 
nadspodziewanie licznie przez kraje Eu- 
ropy a nawet z udziałem pianistów z in- 
nych części świata, będzie wielkiem spot- 
kaniem wszystkich wybitniejszych piani- 
stycznych szkół europejskich. Zjawia- 
ją się na ten konkurs bardzo licznie pia- 
niści francuscy i belgijscy (uczniowie ta- 
kich mistrzów, jak Cortot, A. de Greef, 
Casadesus), uczniowie szkoły włoskiej, 
doskonali pianiści szkół wiedeńskiej i 
niemieckiej, wreszcie ogromna ekipa so- 
wiecka, szkolona u znakomitego Igum- 
nowa. 


Że ЕУ polskiej staje około trzy- 
dziestu pianistów i pianistek. Najsilniej- 
szą ekipę daje Warszawa i.inne jednak 
miasta, jak Lwów, Kraków, Łódź, Wilno, 
nawet mniejsze, jak Nowy Sącz, wysyła- 
ją swych pianistów. 


~ 


a) 


Gwałtowne dyskusje tak pośród kół 
muzycznych, jak też i na łamach prasy, 
toczą się obecnie na temat dwóch spraw, 
wzbudzających znaczne sprzeciwy a na- 
0661 w istocie rzeczy całkiem prostych. 

Pierwsza z tych kwestyj to sprawa 
organizacji szkolnictwa muzycznego 1 
warszawskiego Konserwatorjum muzycz- 
nego. Drugi ośrodek sporów, to udział sę- 
dziów zagranicznych w jury sądu konkur- 
sowego podczas „rozgrywek“ szopenow- 
skich w marcu w Warszawie. 

W pierwszej sprawie szkolnictwa mu- 
zycznego doszło już do tego, że dysku- 
tujący ze sobą muzycy skierowali kilka 
зргам do sądu Rzeczpospolitej, nie mó- 
wiąc już o pokaźnej ilości artykułów, li- 
stów otwartych i pomniejszych enuncja- 
cyj, drukowanych w prasie stołecznej. 

Tymczasem, rzecz sama przez się jest 
nader prosta: praktyka okazała, że ramy 
szkolnictwa muzycznego zostały w War- 


szawie rozbudowane nazbyt szeroko, a tok 
nauczania, skomplikowany  różnolitością 
kompetencyj profesorskich, ucierpiał dość 
wydatnie z powodu  reorganizacyjnych 
inowacyj. 


Nowy referent spraw muzycznych przy 
Min, W.R. i O.P., znakomity muzyk i 
wytrawny, świetny pedagog, Witold Ma- 
liszewski, razem z zaproszonymi muzy- 
kami przepracował nowy statut dla 
uczelni warszawskiej. Statut ten łączy 
z powrotem trzy sztucznie rozdzielone 
części szkoły w jedną całość, zostawiając 
zresztą radzie pedagogicznej tej najwyż- 
szej uczelni muzycznej w kraju calkowi- 
tą autonomię. 


Statut p. W. Maliszewskiego zyskał już 
aprobatę Min. W. Ка О "Ра jaka пау: 
prostszy, najpraktyczniejszy а przytem 
całkowicie zastosowany do potrzeb na- 
szej młodzieży muzycznej. 

Niemniej przeto dyskusja trwa dalej, 
listy otwarte idą za listami oraz mnożą 
się skargi sądowe muzyków na muzyków. 
Należy oczekiwać, że czas przyniesie tu 
uspokojenie, tembardziej, iż praktyka ży- 
cia jest całkowicie po stronie projektu 
dyr. Maliszewskiego. 

Drugi ośrodek sporów dość nawet 
śwałtownych, to kwestja udziału sędziów 
zagranicznych w konkursie szopenow- 
skim. 

Przeciw inicjatywie zaproszenia tych 
sędziów podniosły się poszczególne głosy 
z twierdzeniem, że udział obcych sędziów 
odbierze polski charakter składowi jury. 
Zarzut nieistotny, — najprostsza bowiem . 
kurtuazja wymaga, nie mówiąc już o po- 
wadze orzeczenia takieśo jury, — by. 
kraje, które nadsyłają na nasz konkurs 
bardzo liczne delegacje artystyczne, do- 
puszczone były do stołu sędziowskiego, 
chociażby w liczbie jednego swego przed- 
stawiciela. 

Jeżeli zaś chodzi o powagę i bezstron- 


ność sądu konkursowego, jeżeli chodzi 
istotnie o јебо międzynarodowe znacze- 
nie, — to zaproszenie do sędziowskiego 


stołu kilku obcych mistrzów może się tyl- 
ko przyczynić do zwiększenia powagi wy- 
roku, w niczem zaś nie „przynosi ujmy 


muzykom naszym, a przeciwnie, — świad- 
czy zaszczytnie o ich niezależności. 
jkb. 


Reo dużo słów / 


Wystarczy stwierdzić u znajo: 
mych, by przekonać się o nadzwy: 
czajnych walorach naszego swietnego 
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Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych 


Na północnych krańcach Warszawy, 
przy wylocie wąskich ulic Starego Miasta 
ku rozległym przedpolom Cytadeli, prze- 
znaczonym dzisiaj na park  Trauguta, 
wznosi się okazały gmach w nowoczesnym 
stylu, uderzający oko przechodnia nie- 
tylko wielkiemi rozmiarami i harmonijno- 


ścią linji architektonicznych, lecz i wy-. 


sokością ogradzających go sztachet żelaz- 
nych. W dzień i w nocy czuwająca straż 
nikogo obcego nie wpuszcza do wnętrza. 


Cóż się kryje w tym tajemniczym bu- 
dynku? Na składy wojskowe on za wy- 
tworny, na warownię — zanadto widocz- 
ny. A jednak nadzwyczajne środki ostroż- 
ności, zabezpieczające go przed obcymi, 
każą przypuszczać, że odbywa się tam 
coś niezwykłego. 


Jest to Wytwórnia papierów warto- 
ściowych, zakład produkujący banknoty, 
listy zastawne, akcje, obligacje, blankiety 
czekowe, książeczki wkładkowe, słowem 
wszelkie druki, mające reprezentować pie- 
niądze i na nie wymienialne. Nic dziw- 
nego, że łabrykacja, nadająca kawałkowi 
papieru wartość złota, musi być otoczona 
tajemnicą i zabezpieczona przed fałszo- 
waniem. Wymaga też obszernych pomie- 
szczeń na składy, maszyny, urządzenia 
specjalne, laboratorja chemiczne, pracow- 
nie doświadczalne, kreślarnie, schówki 
wzorów i skarbca, podlegające ścisłej i 
nieustannej kontroli. 


Przerwanie bowiem chociażby na czas 
krótki tego łańcucha czujności i dopu- 
szczenie do utworzenia najmniejszej 
szczeliny w procesie produkcji papierów 
wartościowych, mogłoby pociągnąć za so- 
bą nieobliczalne straty. 


Polska Wytwórnia Papierów Warto- 
ściowych, zorganizowana według ostatnich 
wymagań techniki i przewyższająca pod 
względem gwarancji przeciw falsyfikatom 
analogiczne zakłady zagraniczne, daje 
całkowitą pewność wykonania papierów 


wartościowych, niemogących uledz ро- 
drobieniu. 
Składa się na to wiele czynników. 


Przedewszystkiem używany jest specjalny 
papier, odróżniający się łatwo pod wzglę- 
dem cech zewnętrznych (wagi, spoistości, 
czystości, mocy i t. а.).. Do ochrony pa- 
pieru przyczyniają się znaki wodne, zwła- 
szcza cieniowane, występujące w kontu- 
rach jaśniejszych i ciemniejszych od za- 
sadniczego koloru papieru. Znaki te wpro- 
wadza się już w trakcie samej produkcji 
na maszynie papierniczej, a nie w stad- 
jum późniejszem, nprz. przy satynowaniu. 


Dalszym etapem zabezpieczenia jest 
odpowiednie wykonanie tła i nadruku 
przy użyciu specjalnych rytów maszyno- 
wych, niedających się naśladować ani za- 
pomocą ręcznego sztychu, ani metodą fo- 


tomechaniczną. Precyzja w wykonaniu 
klisz drukowych z oryginałów rytych wy- 
maga skoordynowania prac łotomechani- 
ka i galwanoplasty przy pomocy bardzo 
precyzyjnych i kosztownych aparatów. 

Farba, używana do druku papierów 
wartościowych, jest następnym czynnikiem 
zabezpieczającym przed  wywabianiem, 
zmywaniem, podskrobywaniem napisów 
atramentowych, wypełniających czek, 
książeczkę wkładkową i t. p. 


Technika samego nadruku musi utrzy- 
mać w całym nakładzie nietylko jedna- 
Кому. koloryt, ale unaocznić subtelność 
rysunku i jednostajność obrazu w naj- 
drobniejszych szczegółach. 


Wszystkie hale maszyn, śdzie odbywa 
się produkcja papierów wartościowych, 
muszą mieć o każdej porze roku jedna- 
kową temperaturę i wilgotność powietrza 
dla uniknięcia deformacji papieru i farb. 


Tę samą drobiazgową ostrożność trzeba 
zachować przy tłoczeniach pieczęci, per- 
feracjach, cięciach i t. p. Wszystko to 
wymaga używania wyjątkowo precyzyj- 
nych maszyn, zastosowania specjalnych 
urządzeń ogrzewania i wentylacji etc. 
A nadto konieczna jest absolutna ochrona 
wytwarzanych papierów przez wszystkie 
stadja produkcji przed kradzieżą, bez- 
względne niszczenie arkuszy próbnych, 
makulatury, defektów i t. p. 


Widzimy z tego, jak wyjątkowych wa- 
runków i specjalnych urządzeń wymaga 
fabrykacja papierów wartościowych. Nie- 
stety, nietylko osoby prywatne, ale nawet 
banki, towarzystwa akcyjne, instytucje 
komunalne nie zdają sobie z tego sprawy 
i powierzają wykonanie blankietów dowo- 
dowych (akcji, czeków, listów zastaw- 
nych i t. p.) zakładom niezaopatrzonym 
w konieczne instalacje, Nic też dziwne- 
бо, że Polska w statystyce fałszerstw pa- 
pierów wartościowych stoi na drugiem 
miejscu, bezpośrednio po Stanach Zjedno- 


czonych А, Р. Instytucje, emitujące pa- 
piery wartościowe, niedość chronione 
przed podrabianiem, wykonane lekko- 


myślnie i niedbale, narażają siebie i swo- 
ich klientów na poważne straty, nieraz 
na pozbawienie całego majątku. 


Jest to tembardziej karygodne, że ma- 
my u siebie zakłady, które z tego rodzaju 
zamówień wywiązują się bezkonkurencyj- 
nie, wprost idealnie. Polska Wytwórnia 
Papierów Wartościowych, Spółka Akcyj- 
na, jest jedną z najbardziej nowocześnie 
urządzonych instytucji tego rodzaju w 
Europie i w krótkim czasie swego istnie- 
nia potrafiła opanować zarówno w dziedzi- 
nie graficznej jak i fabrykacji papieru 
technikę wyrobu druków, wartościowych 
w sposób bezkonkurencyjny. 


Low. 
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J. DELAVAL. | 
— Dziewiątka! — oznajmił po raz 


czwarty głosem dźwięcznym, lecz nieco 
zmęczonym, ' Jego nienaganny strój i wy- 
tworność manier wskazywały,.że do obec- 
nej swej roli musiał dojść po bankructwie 
życiowem. Końcami palców, pięknie za- 
rysowanych i wypielęśnowanych, stłumił 
dyskretne ziewnięcie, podczas gdy grają- 


cy przy jego stole goście przyjęli wynik: 


бгу zgodnym okrzykiem, w. którym nad 
rozczarowaniem $órował podziw, 

— Znowu dziewiątka! 

— Trzeba było stawiać powtórnie na 
ten sam: numer, -. | 

— Ależ, czwarty raz z rzędu! To zbyt 
ryzykowne, ; 

" Tylko пе wtedy, gdy ma się do czy- 
nienia z „hrabią. On jest precyzyjny, 
jak zegarek, 

„Hrabia“, który niegdyś w życiu miał 
pewnie prawo do tego tytułu, wzbudzał 
wśród graczy podziw kapitalną dokładno- 
ścią swych rzutów. Kulka była posłusz- 
nem narzędziem jego woli, zatrzymywała 
się i padała zawsze na miejsce, zgóry 
przez nieśo przewidziane. Mógł zmieniać 
kulkę czy kierunek, wracała ona, jakgdy- 
by pociągana nieprzepartą siłą, po kilka- 
kroć pod ten sam numer, co w szeregu 
poprzednich rzutów, wbrew wszelkim ra- 
chunkom prawdopodobieństwa, 

Zawiedzeni uporczywością dziewiątki, 
która pochłonęła ich rezerwy, gracze 
opróżnili miejsca, które natychmiast za- 
jęła nowa fala pragnących próbować 
szczęścia, 

W ich liczbie znalazła się samotna ko- 
bieta, która po lekkiem wahaniu zajęła 
miejsce po lewej stronie, Pochyliła gło- 
wę nad kupką żetonów, które układała 
z nerwową dokładnością, 

"Twarz jej była niewidoczna, Widać 
było tylko jej biały karczek, wspaniałe 
złoto-blond włosy i piękne, rozkwitłe 
w całej pełni, ramiona. 

Jak za dawnych czasów, śdy jeszcze 
prowadził swobodne, bezczynne życie, 
urozmaicane przygodami  erotycznemi, 
„hrabia“ objął pieszczotliwem 5ројгхе- 
niem te ramiona, karczek i włosy, 

Trwało to zresztą tylko chwilę, — wnet 
wrócił do swych obowiązków. 


— Rien ne va plus!., 


Mała kulka znów przeskakiwała we- 
soło, niecąc niepokój i nadzieję, aż бау 


zatrzymywała się wreszcie a 
wśród niesamowitej ciszy oznajmiał: 


— Siódemka! — Innym razem była je- 
dynka lub trójka. Jego precyzyjny wy- 
rzut wybierał z upodobaniem liczby nie- 
parzyste, ulubione przez bogów. 


Złotowłosa nieznajoma siedziała ciągle 
z głową pochyloną, nie biorąc udziału 
w grze. Śledziła jednak jej przebieg 
z widocznym niepokojem, który dla by- 
walców tych sal był wyraźną  wskazów- 
ką, iż dla niej wynik бту będzie wyro- 
kiem. 

Była zupełnie nieznana na tej małej 
plaży. Skąd przybywała o tej późnej, noc- 
nej godzinie? Chyba z Deauville, z tego 
djabelskieśo młyna, gdzie dzisiejszy mil- 
joner jest jutro bankrutem, rzuconym na 
samo dno nędzy. Prawdopodobnie unio- 


sła stamtąd swoją resztkę, aby raz jeszcze- 


spróbować szczęścia, 


Przypatrywała się grze z wytężoną 
uwagą, usiłując przeniknąć jej rytm ta- 
jemny, zanim zaryzykuje swą pierwszą 
stawkę. 


Wreszcie zdecydowała się. Gdy raz 
wyszła trójka, postawiła na nią, nieśmia- 
ło, na jednem tylko polu. 


Z regularnością wahadła kulka ponow- 
nie ulokowała się na trójce, 


— Trójka! — oznajmił „hrabia* do- 
skonale obojętnym tonem. 


Nieznajoma wygrała pierwszą stawkę, 
co zdawało się dobrą wróżbą. 


Prowadziła swą gre ostrożnie, nie an- 
śażując się zbytnio i wygrywała małe 
kwoty. Aż wreszcie, ośmielona sprzyjają- 
cem jej szczęściem, zapomniała o ostroż- 
ności. Rzuciła się w wir hazardu, stawia- 
jąc to na tę, to ową cyłrę, wznosząc się 
na szczyty powodzenia, to spadając 
w przepaść przegranej, tak, że wreszcie 
pozostała przed nią nieznaczna kwota. 


I wtedy, w niesłychanem zdenerwowa- 
niu, po raz pierwszy podniosła głowę, 
wpatrując się w mężczyznę, który był obo- 
jętnem narzędziem tajemnicześo przypad- 
ku, trzymającego los graczy w swem ręku. 


Zadrżała. 


„ћгађја“. 


Pod nieruchomą maską, wyrzeźbioną 
przez nieprzespane noce i tysiące niezna- 
nych trosk i zawodów, odnalazła nagle 
przy słabym blasku świtu, jak gdyby 
w męczącym śnie, tę twarz niezapomnia- 
nego człowieka, który niegdyś zaważył na 
jej życiu, któremu zawdzięczała najcud- 
niejsze i najstraszliwsze chwile swej prze- 
szłości. 

On również ја poznał. Wystarczyło 
jedno spojrzenie, a serce załomotało mu 
silniej, niż wspomnienie szalonych dni i 
nocy upojnych, jedynych. ` A Е 

-Nie tak odległą była ta zima, kiedy 
ją zdobył, wyrwał ze spokojnej egzysten- 
cji, Та zima miłości, pożądania i szału, 
scen gwałtownych i cierpień, po której 
rozstali się, а dla піебо nastąpiły dalsze 
burze i upadki, aż oparł się w tej oto 
sali jako nędzny rozbitek. г: 


Tkliwość aż bolesna wezbrała w jego 
sercu. Lecz w tej chwili ona odwróciła 
już od niego swój wzrok obojętny, jak 
gdyby go nie znała, 

— Nie poznała mnie w tej liberji... — 
pomyślał — Тет lepiej! —Nie chciał być 
przez nią upokorzony. Ale ogarnęła go 
niewymowna litość nad nią, litość tak 
czuła i tkliwa, że aż podobna do owej 
minionej miłości. W jakiż sposób ją 
ocalić? 3 

Gra kończyła się: ostatnia stawka! 

Widział, że jak szalona, ryzykując roz- 
paczliwie wszystko, posunęła pozostałe jej 
jeszcze żetony na piątkę, która wyszła 
poprzednim razem. 


Teraz albo nigdy należało dokonać mi- 
strzowskiego posunięcia, które mu zjed- 
nywało ogólny podziw graczy! Czy po- 
trafi tego dokonać teraz, będąc cały pod 
wrażeniem spotkania, przypominającego 
mu całe stracone, zmarnowane życie? 

Zamknął oczy, starał się zapomnieć o 
wszystkiem, być znowu automatem bez 
duszy. Otworzył rękę — jak zwykle — 
niedbale. Kulka wypadła, żywa, ruchli- 
wa, zaczęła się wahać między czwórką a 
szóstką. Czuł, że wszystka krew odpły- 
nęła mu z serca. Zamarł w śmiertelnem 
oczekiwaniu... Aż wreszcie kulka uloko- 
wała się w piątce! 


Krupier, oczekujący niecierpliwie koń- 
ca gry, jednym ruchem przysunął niezna- 
jomej wygraną. : 


Uśmiechnęła się blado, wyczerpana 
ostatecznie. Zebrała banknoty, wymienio- 
ne jej w paczkach i wyszła, nie odwra- 


'сајас głowy. 


Tuż za nią wyszedł „hrabia ''. 


Rzuciła się bezwładnie na siedzenie 
auta, które czekało na nią przed kasy- 
nem. Przez półotwarte drzwiczki dostrze- 


„gła jeszcze sylwetkę mężczyzny, który 


postępował za nią w pewnem oddaleniu, 
z podniesionem nieco ramieniem, jak gdy- 
by chciał ją przywołać do siebie. Nie 
mogła się powstrzymać, aby nie skinąć m 
na pożeśnanie drżącą ręką. | 


Auto uniosło ją szybko na drodze do 
Deauville — ku niewiadomemu jutru: 


Wówczas on, smutny i opuszczony, lecz 
zadowolony z udzielonej jej pomocy, skie- 
rował się chwiejnym krokiem do swego 
pokoju w hotelu, gdzie rzucił się na łóż- 
ko, by wkrótce zasnąć snem zmęczonego 
zwierzęcia. Wszak za kilka godzin zno- 
wu będzie musiał stanąć przy zielonym 
stole, by pełnić swe obowiązki, wstrętne, 
przygnębiające, ale zapewniające mu 
utrzymanie nędznego życia... | 


Tłum. Wik. 


KRÓLOWA MODY 1932 R. 


P. br. Jarostawowa Potocka. 
Suknia biała, kreacja z firmy 
GOUSNSTN"CATF LEVY 
(Plac Trzech Krzyży 12) 
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CO CZYTAĆ? 


„HEGEL, MARX I SPINOZA”, „ŻYCIE 
BEZ RĄK", „KAZIMIERZ SOSNOWSKI 


W setną rocznicę zgonu Hegla ukazała 
się w języku polskim syntetyczna rozpra- 
wa p.t. „Hegel, Marx i Spinoza”, pióra 
p. Leona Finkelstejna. Koncepcje filozo- 
ficzne Hegla wywarły olbrzymi wpływ na 
umysłowość europejską w XIX-ym wieku. 
Hegeljanizm dodał bodźca Trentowskie- 
mu, Libeltowi, Cieszkowskiemu w ich kon- 
cepcjach  historjozoficznych, moralnych 
estetycznych. Do dziś zresztą niektóre idee 
tego berlińskiego filozofa przewijają się 
i odzwierciadlają w sądach ludzkich. Na 
filozołji Hegeljańskiej wyrósł marksizm. 
teorja politycznie sprzeczna z tendencja- 
mi raczej zachowawczemi i imperjalistycz- 
nemi samego twórcy tego systemu. P. Leon 
Finkelstejn sięgnął jednak i do Spinozy, 
gdyż „uważa tego filozofa za magnus pa- 
rens Hegla i Marxa; ich podstawowe my- 
śli filozoficzne zawarte są już w systemie 
` Spinozy“. Autor rozprawy wyjaśnia przy- 
tem: 


„Spinoza, choć wskrzesił pojęcie bytu 
eleackiego, był jednak na tle swej epoki i 
najbliższego otoczenia duchem rewolucyj- 
nym. Radykalne poglądy swe musiał nie- 
raz ukrywać pod płaszczykiem i zwro- 
tów dozwolonych przez ówczesną cenzu- 


tę. Wykazał, jak na owe czasy, głębokie 
zrozumienie życia społecznego, a gdyby 
żył w dobie rozwoju kapitalizmu, doszedł- 
by zapewne do niektórych wniosków mar- 
ksowskich(!). Tendencję rozprawy p. Leona 
Finkelstejna charakteryzuje dobrze zacy- 
towany ustęp z jego „Uogólnień'. Należy 
więc czytać ją z zastrzeżeniami. 

Życie ludzi upośledzonych przez natu- 
rę budzi swoiste zaciekawienie. Niedaw- 
no wydana książka p. Ireneusza Plater- 
Zyberka p.t. „Życie bez rąk“ zapewne 
z tej racji wywołała pewien rozgłos. Au- 
tor tej książki jest człowiekiem pogod- 
nym, nastrojonym na ton optymistyczno- 
zdobywczy. Nie narzeka, nie skarży się. 
Urodził się bez rąk, potrali obchodzić się 
dobrze bez tych kończyn. Pisze nogą, go- 
li się nogą. Sympatycznie nastraja czytel- 
nika marzenie p. Ireneusza Plater-Zy- 
berka: 

„Pragnąłbym gorąco stworzyć „Dom 
inwalidów“. Wielką, potężną, ѕатошу- 
starczalną instytucję, któraby dała opiekę 
jednostkom fizycznie przez los pokrzyw- 
dzonym. Opiekę wszechstronną”. 

Autor tej książki spowiada się: 

„Gdyby mi się powiodło pójść śladami 
Untana (bezrękiego cyrkowca) i stworzyć 
coś na podobieństwo jego dzieła, — zro- 
zumiałbym głęboki sens mego przyjścia 
na świat.“ 

P. Ireneusz Plater-Zyberk ogłosił kil- 
ka utworów beletrystycznych, jak „Ta- 
jemnica Stanu”, „Kobiety i żony”. Budzi 
оп zainteresowanie dużą swoją żywotno- 
ścią oraz inicjatywą. Książka jego „Życie 
bez rąk“ jest obecnie szeroko czytana. 
Może nawet doda trochę otuchy noto- 
rycznym neurastenikom, hipochondrykom, 
pesymistom. Mało teraz przecież słyszy 
się o dzielności polskiej i żywotności. 
A wartoby to przypomnieć! Mieliśmy 
i mamy jednostki o fenomenalnych życio- 
wych uzdolnieniach i to w najszlachet- 
niejszem tego słowa rozumieniu. Ukaza- 
ła się obecnie biograłja inż. Kazimierza 
Sosnowskiego, wybitnego technologa i 
przemysłowca, pracującego na gruncie 
francuskim od lat pięćdziesięciu, pióra 
Aleksandra Pawłowskiego. Wychowaniec 
petersburskiego Instytutu Technologiczne- 
go musiał uchodzić z Rosji na skutek dzia- 
łalności patrjotyczno-socjalistycznej. Tu- 
łał się w Londynie, Brukseli, Genewie, 
Paryżu, szerząc wszędzie ukochane idee. 
Szybko umiał jednak znaleźć dla Siebie 
warsztat pracy w wielkim przemyśle elek- 
trotechnicznym i budowy maszyn. Powo- 
łał do życia akcyjne towarzystwo do eks- 
ploatacji turbin parowych Lavala. Ode- 
grał i odgrywa dużą a chwalebną rolę 
w życiu przemysłowem i naukowo-tech- 
nicznem we Francji. Współdziałał przy- 
tem zawsze z ruchem niepodległościowym. 
Warto jest przeczytać biogralję tego 
dzielnego, ofiarnego człowieka. Przynosi 
on chlubę naszemu narodowi. Еб 
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5. p. Jakób Neumark 


Ś.p. Jakób Neumark urodził się 4 lu- 
tego 1859 r. w Płocku. Po ukończeniu 
gimnazjum tamtejszego wstąpił па wy- 
dział prawny Uniwersytetu Warszawskie- 
бо. Opuścił mury Almae Matris w 1883 
roku ze złotym medalem, stanowiącym 
chlubne odznaczenie za rozprawę praw- 
Po uzyskaniu dyplomu oddał się 
z zapałem swej pracy zawodowej w Płoc- 
ku. Nie ograniczając się do tego pola 
działalności, poświęcał się całem sercem 
pracy filantropijno-społecznej. Z chwilą 


niczą. 


Ś. P. JAKÓB NEUMARK 


wybuchu wojny brał czynny udział w pra- 
cach Komitetu Obywatelskiego m. Płocka. 


W 1915 roku ś.p. Jakób Neumark prze- 
niósł swoją kancelarję do Warszawy. 
Stojąc na wysokości zadania dzierżąc wy- 
soko sztandar swego tak doniosłego i od- 
powiedzialnego stanowiska, uratował całe 
zastępy ludzi od ruiny, zyskując z ich 
strony głęboką wdzięczność. 


Będąc jednym z najwybitniejszych cy- 
wilistów palestry polskiej, zmarły zasilał 
swemi cennemi pracami pisma zawodowe, 


Koleżeński, uczynny — a przytem od- 
znaczający się pogodnem usposobieniem, 
zaskarbiał sobie serca nietylko współto- 
warzyszy pracy lecz i szerokich kół na- 
szego społeczeństwa. 


Miłując gorąco swój zawód poprowa- 
dził tą samą drogą syna Antoniego i cór- 
kę Marję, dziś już od kilku lat czynnych 
członków palestry warszawskiej. 

Śmierć nieubłagana wyrwała go nie- 
oczekiwanie z śrona żyjących w pełni roz- 
woju sił i pracy — zmarł w Warszawie, 
dnia 23 Stycznia r. b. 


Spoczął na cmentarzu Powązkowskim. 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Ne 1 


№ 1, UKŁADANKA NOWOROCZNA: 
Wyrdzy poziome: Mazur, Eliza, Seyda, 
Kreml, Niewielka, Szymański, Annamitka, 
Starostwa, Naczelnik, Pantomina, Nagry- 
wa, Nakło, Ostenda, Muterka, Aktorka, 
Potrawa, Astorja, Partner, · Romer, Ra- 
wenna, Testament, Aklamacja, Spichlerz, 
Artylerja, Talerzyki,  Uzurpacja, Aspis, 
Orlik, Strop, Syrop. 


Wyrazy pionowe: - Maden, Rzymianin, 
Elegantka, Asadi, Szela, Aklamacja, Kry- 
nolina, Leska, Artretyzm, Stalownia, Ab- 
negat, Senator, Kanarek, Prostak, Temat, 
Rober, Parlament, Tancerz, Kwadrat, Ka- 
terla, Rewolta, Annamitka, Paschalis, 
Oscylacja, Pepermint, Akropolis, Szyba, 
Kruża, Indus, Ukrop. 


Trafne rozwiązania nadesłali: pp. Bo- 
guszewska Irena, Bojarski Tadeusz, Czy- 
żewski Aleksander, Dąbrowska: Stanisła- 
wa, Herbstmanówna Dorota, Jarkowska 
Aurelja, Kicińska  Stefanja, Klimczak 
Roman, Kozłowski Czesław, Mikowska A., 
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Ne 5 (108) KRZYŻÓWKA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1, Rodzaj uczesania, 3. Dra- 
pieżca, 5. Imię męskie, 6. Imię żeńskie, 8 Rodzaj utworu lite- 
rackiego wzgl. muzycznego, 10. Miasto na Śląsku niemieckim, 
12. Tytuł utworu Mickiewicza, 13. Kraj na Kaukazie, 14. Imię 
męskie zdrobniałe, 16. Zaimek, 18. Despotyczny urzędnik, 
20. Imię męskie, ruskie, 21, Znieczulenie, 22. Popularna nazwa 
hoteli, 23, Miara długości, 25. Mebel, 26. Trunek, 27. Miara 
powierzchni, 


Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Urządzenie irrygacyjne, 
2. Wyspa na Morzu Śródziemnem, 3, Przetwćr owocowy, 
4. Substancja chemiczna, 5. Postać mitologiczna, 7. Imię gwia- 
zdy filmowej, 8. Rodzaj zasłony, 9. Działko, 10. Miasto 
w Belgji, 11. Faworyta Kazimierza Wielkiego, 12. Mieszkaniec 
jednego z państw bałtyckich, 15 Ptak, 17. Urządzenie parkowe, 
18. Budynek gospodarczy, 19. Miejscowość, słynna zawarciem 
rozejmu w 1629 r., 20. Przyrząd kuchenny, 24, Oszukańcza im- 
preza, 25, Kraj w Azji. 


Ne 6. (109) ZADANIE KOPERTOWE 
(Za rozwiązanie 3 punkty). ' | 


- Wpisać w wolne pola litery w ten sposób, aby utworzyły 
16 wyrazów o podanem znaczeniu, ЭЗ 
Znaczenie wyrazów: 1. Kwiat, 2. Miejscowość, słynna bi- 
twą Napoleona (wspak), 3. Inaczej: 'oświadczenie w czasie ba- 
dania, 4. Zarządzenie odwetowe, 5. Ujemne cechy charakteru 
(wspak), 6. Miejscowość pod Warszawą, 7. Poeta polski, 
8. Małe skry, 9. Inaczej: na najwyższym punkcie, 10. Poeta 
francuzki, 11, Inaczej: sprośny, pikantny (wspak), 12. Inaczej: 
okropny, 13. Część pola + miasto w Polsce, 14. Rodzaj utworu 


Ostaszewski Jan, Sapiejewski J., Sławni- 
cki Michał, Sowiński Mirosław, Stratila- 
to Jan, Sulkowska Leontyna, Tietz Zyg- 
munt, Uklański Aleksander, Wiśniewska 


Teofila, Zagajewski Adam, Zborowska 
Teresa, Żukowska Irena — z Warszawy, 
oraz _ 

pp. Adamska Marja — z Tomaszowa 
Mazowieckiego, „Annabel“ — z Barano- 
wicz, Bugajska — z Kłobucka, Głaziński 
Aleksander — z Mińska Mazowieckiego, 
Grodzicki Józef — z Brześcia n'B., Iwań- 
czykowa Marja — z Siernicz Wielkich, 
Janicka Zofja — z Grudziądza, Jasiński 
Wacław — z Horochowa, Jurkiewicz Eu- 


genjusz — z Wilna, Kamiński Władysław 
— z Sochaczewa, Kiersnowski Józef — 
z Baranowicz, Kunicki Ignacy — z Lub- 
lina, Kwiekowa Jadwiga — z Cukrowni 
„Пођгхецп“, Lemański Zygmunt—z Wil- 
na, Ludwicki Henryk — z Zagożdżona, 
Łukasiewicz Michał: — z. Biąłegostoku, 
Malinowski Stefan — ze Lwowa, „Ma- 
ryśka z Pohulanki* — z Wilna, inż. Mo- 
drzejewski Józef — z Lublina, Moszczyń- 
ski Edward — z Szamotuł, Olszewska 


22 


literackiego, 15. Inaczej: wdrążać, 16. Imię męskie, 


fes — 2 Deblina, Pieracki Zygmunt — 


z Wilna, Radomski Michał — z Łodzi, 
Rakowiecka Helena — z Lublina, Rusicka 
Anna — z Krakowa, Sawicka Karolina — 


z Białegostoku, Skupińska Marta — z Za- 
mościa, Sokulski Władysław — z Kato- 
wic, Sołecki Michał — z Wołomina, Sos- 
nowski Kazimierz — z Katowic, Stasie- 
wicz Czesław — z Równego, Sułocka Ja- 
nina — ze Zgierza, Surma Józef — z Kró- 
lewszczyzny, Tobias Henryk — z Kielc, 
Tyblewski Wacław — z Poznania, Wę- 
gierski Tadeusz — z Miłosnej, Zabłocki 
Gabrjel — z Łucka, Zakrzewski Leon — 
z Radomia, Zaleski Czesław — z Kalisza, 
Zawadzka Anna — z Ciechanowa, Ży- 
czyński Bohdan — 2 Nowogródka. 

Wszystkim wymienionym zaliczono za 
tralne rozwiązanie po 6 punktów. 


+ NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowano 
a: | 
p. Stanisławy Dąbrowskiej z Warszawy, 
p. Gabrjela Zabłockiego z Łucka, . 
р. „Maryśki z Pohulanki' — z Wilna, 


Са, do djaska! Tego dłużej nie 
wytrzymam. Teraz przeprowadzę 
na serjo kurację Aspiriną. 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 


ochronną oryginalnej Aspiriny. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś.p. Jan hr. Potulicki, ur. w r. 1906, 

zmarł ро krótkich cierpieniach 

w Paryżu. W czerwcu ubiegłego 

roku ożenił się z księżną de Cayllus. 

Przedwczesny zgon obudził szczery 

i głęboki żal wśród wszystkich, 
którzy Go znali. 
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Do bieżącego zeszytu dodajemy dla 
prenumeratorów „Świata“ ciekawą 
powieść węgierskiego pisarza 


KALMANACZATHÓ p.t. 


Powieść ta niewątpliwie : zainteresuje 
naszych czytelników. Jest bowiem 
barwnym obrazem z życia ziemiań 
skiego po wojnie na Węgrzech. 


200000404900000000000004000000000000000000 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Postulaty 
automobilizmu 


W pierwszem półroczu 1931 
roku wycofano w Polsce z obiegu 
13,3% samochodów. Ubytek to tem 
znaczniejszy, że pod względem 
rozwoju automobilizmu zajmujemy 
jedno z ostatnich miejsc w Euro- 
pie. Nic więc dziwnego, że zjawi- 
skiem tem zaniepokoił się Automo- 
bilklub Polski: na specjalnym -zjeź- 
dzie uchwalił rezolucję, przesłaną 
w formie memorjału władzom pań- 
stwowym. Domaga się w niej za- 
niechania ceł prohibicyjnych na sa- 
mochody, naprawy i rozszerzenia 
sieci szos, równomiernego obciąża- 
nia ich utrzymaniem wszystkich u- 
żytkowników dróg bitych, niedopu- 
szczenia do podwyżki cen benzyny 
it. p. Jednocześnie memorjał wy- 
powiada się przeciwko standaryza- 
cji używanych w Polsce samocho- 
dów lub monopolizacji handlu nie- 
ті і za utrzymaniem w tej dziedzi- 
nie wolnej konkurencji, dowodząc, 
że zmuszenie klijenteli prywatnej 
do zakupywania jednej marki jest 
życiowo nie do przeprowadzenia, 
co widzimy chociażby z faktu nie- 
możności ujednostajnienia typu sa- 
mochodów nawet w służbie pań- 
stwowej. 


Sprawy, poruszone w memorja- 
le, mają doniosłe znaczenie zarów- 
no z punktu widzenia gospodarcze- 
бо, jak i obrony kraju. Samochód 
jest dzisiaj bezkonkurencyjnym 
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środkiem lokomocji pod względem 
szybkości ruchu i jego elastyczno- 
ści. Gęstość sieci-.autobusowej uła- 
twia komunikację z najdalszemi za- 
kątkami kraju i wciąga je w orbitę 
życia państwowego. Możność szyb- 
kiego sprowadzenia towarów zwal- 
nia od gromadzenia ich zawczasu i 
magazynowania, a więc upłynnia 
kapitały, zaoszczędza opłatę pro- 
centów, składów, dozoru i t. p. 
Wszystko to wpływa na stosunki 
gospodarcze w sposób doniosły. 


Dla celów znów obrony państwa 
kwestją pierwszorzędnej wagi jest 
posiadanie: 1) jaknajwiększej ilo- 
ści samochodów w czasie mobiliza- 
cji, 2) jaknajlepszej sieci dróg, 
które tylko w krajach o wielkim 
ruchu samochodowym mogą być do- 
brze utrzymane, 3) jaknajliczniej- 
szego personelu, итіејасебо kiero- 
wać autami i reparować je. 


Z tych względów nie można już 
dzisiaj patrzeć na samochód, jako 
na przedmiot zbytku, i opodatko- 
wywać бо bezlitośnie. Motoryzacja 
kraju dyktowana jest zarówno 
względami ekonomicznemi, jak i 
wojskowemi. Należy ją popierać, 
a nie tamować cłami, opłatami 
wszelkiego rodzaju 1 uciążliwemi 
przepisami, gdyż nietylko wszyst- 
ko to szkodzi rozwojowi cywiliza- 
cyjnemu kraju podczas pokoju, ale 
też narazić może państwo na kata- 
strofę czasu wojny, stawiając je w 
gorsze położenie od przeciwnika. 


G 
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DERNIER СЕГ 4 
pa У 


a i moc 


Pafin: wody kwiatowe, pudry, mydła naj- 
wykwintniejsze i i ogólnie znane ze 
Swej dobroci poleca: 
Fabryka 
Козтеё. ; Red. 


J.SZACH 


WARSZAWA 
Do nabycia we wszystkich РААД ДИ 
i skk aptecznych 


Po zgonie 


MINISTER MAGINOT, 
W PARYŻU 


ZMARŁY NIEDAWNO 


francuskiego ministra wojny 


PREMIER LAVAI, WYGŁASZA MOWĘ NAD 
TRUMNĄ MAGINOTA 
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„Gody Życia‘ po-Chorowacku 


Na Boże Narodzenie opuścił prasę 
przekład chorwacki „Godów Życia" Adol- 
fa Dygasińskiego p.t. „Blagdani Żivota”. 
„Książka, zaopatrzona w reprodukcję por- 
tretu autora, wykonanego przez Jacka 
Malczewskiego, wyszła w znanej „Zabav- 
nej bibliotece", z wielką starannością re- 
dagowanej przez dr. Nikolę Andrića, 
w której drukowano ptzekłady Żeromskie- 
Бо i innych pisarzy polskich. Książkę 


zdobi kilka ilustracyj malarza Gawiń- 
skiego. 
Tłumaczenia „Godów życia” na chor- 


wacki dokonała pani dr. Zdenka Marko- 
vić, która studjowała polonistykę na 
wszechnicy Jagiellońskiej i przełożyła już 
wielu pisarzy polskich na język chorwac- 
ki. Krytyka podnosi zalety przekładu, 
nazywając go Копбепјајпут. Po tłuma- 
czeniu czeskiem, niemieckiem, niedawno 
wydanem włoskiem, jest to już czwarty 
z kolei przekład „Godów życia". 


TAM KUPUJCIEI 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Nie kupię ci tego naszyjnika. l tak two- 


ja szyja dość drogo mnie kosztuje. 
— Nie rozumiem. 


— Czy nie kazałem wyciąć ci migdałów? 


: CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 6.— zł, 


| kwart. 21.— zł, 


002006006606 
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PRZECWGRUŻLKZEJ 
KUPA NALEPKE PRZECIWGRUŻLICZAY У > Е 


CENY OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 


. 700,— ` 
600.—, 7, 300,—, :/, 150,—, 
450,—, 1/5 225—, 1, 112,50 
ІУ „ 600—, у 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 
Za tekstem „, ma vo ZŁ 600,—, '/, 300,—, 7, 150.— szerokości jednej szpalty . . . . . . . .3zł, 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch*, Sp. Акс. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel. 210-00. 


1/4 15.— 


„Dział Tam Kupujcie „ „ 1 zł, 


‚ kwart. 18.— 21, półr. 34.— zł., rocz- 
nie 68 zł., z odnoszeniem do domu mies. 6.50 zł., kwart. 19.50 zł., półr. 37.— zł, rocznie 74.— zł., na prowincji mies. 7.— zł., 


półr, 40— zł, rocznie 80.— zł. Zagranicą mies, 9 zł. kwart. 27.— zł, półr. 52,— 21, rocznie 104,— zł. 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Tel. Admi- 
nistracji 504 00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „РЕОМТЕМ“, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera Piotrkowska 47, 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


"| SAB FABRYKA SPRĘŻYN I HIGIENICZNYCH MATERACY SPRĘŻYNOWYCH 
7 JJ ZUCKERWARA 


awe KNIPPENBERG i 5“ 


WARSZAWA UL. OKOPOWA 14 TELEFON 290-94 


Ani kurzu 
Ani moli 
Ani robactwa. 


Higieniczne 
Elastyczne 


Wez Trwałe. 


Wyroby ogólnie 
znane z wysoce 
precyzyjnego 
isolidnego 
wykonania. 


Sprężyny z drutu stalowego bardzo wysokiej wytrzymałości, hartowane i pokryte czarną emalją piecową. 
Nie rdzewieją, nigdy nie osiadają i nie tracą formy. 


URODA KOBIECA to skarb 
KTÓRY TRZEBA UMIEĆ SZANOWAĆ!! 


Wyczerpujące dane dotyczące pielęgnowania urody, znajdą Sz. Pa- 
nie w broszurce specjalnie opracowanej przez światowej sławy. 


Institut de Beaute „KEVA”, Paris 
Bezpłatna wysyłka na każde listowne żądanie. 
Oddział na Polskę i w. m. Gdańsk: 


institut de Beauté „FEMINA”" 
ээ 


pod Kierownictwem M-me Jeanne 


WARSZAWA UL. KRUCZA 6 TEL 830-13 


Preparaty Institut de Beauté „KEV А“, będące rezultatem długoletniej pracy najwybitniejszych sił 


Ке У 
| z naukowych w tej- dziedzinie, są do nabycia w pierwszorzędnych perfumerjach i drogerjach. 


Chcesz mieć w REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


k bi З 
SE ye НЫЕ |. Elżanowska 2 


usług fi r my 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb, О а 2 О D zu] | K’ з Ilustrowany 
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cyklinowamia ifreterowania posadzek, 


WARSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania Dwutygodnik 

ŻÓRAWIA 38 — 10. , mebli, dywanów elektrycznemi edku- SADOWNICTWO, WARZYWNICTWO, KWIACIAR- 

Telefon Nr. 290-32  rzaczami. Pakowanie okien па zimę STWO, PSZCZELARSTWO, JEDWABNICTWO 

; Hodowla amatorska w ogrodzie i mieszkaniu 

Radaiodpowiedź na każde pytanie 

Wzorem lat ubiegłych każdy prenumerator, wpłacający de 

dn. 1 marca 1932 г. całoroczną przedpłatę w kwocie 28 

| zł. bezpośrednio do Administracji „Ogrodnika“ otrzyma 

OD ADMINISTRACJI PREMJUM 10 ROŻ kRZACZASTYCH 

| jedynie za zwrotem kosztów opakowania i przesyłki 

RASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- LADA | Р EG ОУ 

LE | PRENUMERATA: roczna 28 zł., pół- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ rocznie 14 zł. kwart. 7 zł.z przesyłką. 

PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŹE CZAS Administracja: Warszawa, ul. Boduena 2 


Р. K. O. 9930 Tel. 219-89. ФКказому numer wysyła 


ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA CUTY USE się po otrzymaniu 20 gr. w znaczkach pocztowych. 


Najpopularniejsze w Polsce pi- 
smo tygodniowe ilustrowane. 


$ МІ А T’ 9 odzwierciadla co tydzień w sposób barwny i zajmują- 
КЕЕ cy życie polskie і obce zarówno wtreści, jak w ilustracji. 
95 
„SWIAT 


skupia zawsze najlepsze polskie pióra literackie 


i publicystyczne. 


ŚWIAT” posiada najstaranniej dobrany sztab ilustratorów ` 
a i fotografów. 


W ROKU 1932 


w każdym numerze zamieszczać będzie nowele ory- 


ŚWIAT” v każdy ар 
2 ан ginalne i cudzoziemskie. 


\ 


ŚW i AT” jest najtańszem pismem tygodniowem polskiem, 
AL albowiem co miesiąc daje swym prenumeratorom 
i interesującą powieść w wydaniu książkowem. 


W roku zeszłym (1931) ofiarowaliśmy naszym prenumeratorom: 


W miesiące styczniu: Н. G. Wells'a „Filozof w opałach“ 
у lutym: B. Tarkingtona „Gentleman z Indiany" 
„ marcu: Р. Morand'a „Zwycięzcy Świata“ 
„ kwietniu: B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ 
„© тад: l. Niemirowskiej „Dawid Golder“ 
„ . czerwcu: Т. Boutet'a „Zielony list“ 
> lipcu: F. Macdonalda „Patrol“ 

A sierpniu: M. Prevosta „Twój Рап“ tom | 

c, wrześniu: 5 kę АЕ sa 

„ październ.: Н. H. Eversa „Dzieworództwo” 

с listopadzie: Somerset Maugham'a,„WyspaSłońca' 


sy grudniu: Р. Romanowa „Nowe przykazanie” 
W roku bież, 1932 w miesiącu styczniu: K. Czathó „Wytworny pensjonat” 


Cena księgarska każdej książki przewyższa miesięczną prenumeratę ,,Świata”'. 
р ooo ooo yw 


i „Świat” w ten sposób jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. 


| - Druk. Galewski і Dau, Warszawa 


